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ENON KASA czynna od 12 de 2-e|. SEENED 


Zygmunt Żuławski 


„Chcemy zburzyć spokój mas...“ 


Mowa Sejmowa według stenogramu 


POLITYKA MIN. SPRAW WEWNĘ- 
TRZNYCH — JEST WYRAZEM POLI- 
TYKI WEWNĘTRZNEJ CAŁEGO 
RZĄDU. 

Ministerjum Spraw Wewnętrznych i jego 
„polityka jest wyrazem polityki wewnętrznej 
całego Rządu, tak samo, jek organy Mini- 
stęrjum, starostowie i wojewodowie — są 
organami wszystkich resortów, Dlatego, 
jeżeli można przy dyskusji nad innemi bud 
żetami, ograniczyć się wyłącznie do dsia- 
łalności danego resortu, to sądzę, że pan 
Marszałek zgodzi się ze mną, że staje się 
to niemożliwem przy dyskusji nad Minister 
jum Spraw Wewnętrznych, którego działal- 
ność obejmuje życie publiczne kraju i jego 

obywateli 


OPINJA KRAJU I OPINJA B. B. 


Ocena tego. życia i wewnętrznego 
stanu kraju była dotąd bardzo różna. 
Nawet dziś, przy tej dyskusji, słyszeli- 
śmy najzupełniej sprzeczne opinie. 
Przed chwilą zszedł z trybuny pos. 
Smoła, który opowiadał rzeczy... (Głos 
na ławach BB.: ciekawe i wesołe), Nie 
o to chodzi, czy ciekawe; opowiadał rze 
czy, które każdego człowieka, przywią 
tanego do Państwa i praworządności, 
muszą wstrąsnąć do głębi. Nie mogę 
przypuszczać, aby te wszystkie wypad- 
ki gwałtu, nadużyć i znęcania się, opo- 
wiedziane przez pos. Smołę, były wy- 
mysłem -— i sądzę, że żaden z panów 


| 


nie pójdzie tak daleko, aby tego rodza- | 


ju twierdzenie zaryzykować, 

A obok tego słyszeliśmy opinię p. re- 
ferenta Paczka. Wszystko jest w perzą 
dku, nasza policja jest wzorowa. I to 
nie tylko jeden referent budżetu min. 


„Spraw wewnętrznych, ale jeden za dru 


gim wszyscy referenci są zadowoleni z 
i obecnego stanu rzeczy. Zadowoleni są 
także ministrowie, którzy na Komisji 
Budżetowej nie mogli się dość naszczy- 
cić osiągniętemi rezultatami w swoich 
resortach. Nawet p. premier, który nie- 
dawno wygłosił wielką mowę w Sena- 
cie, zajął takie same stan>wisko, awa- 
żając. że możemy być dumni ze siosua- 
ków w Polsce: Mamy spokój, łaj i wo- 
góle daleko korzystniejsze warunki, a- 
niżeli w innych krajach. Proszę panów, 
ja nie chcę twierdzić, że wszystkie te 
wyrazy zadowolenia i optymizmu są 
n:eszczere, Pewnie dużo w tem jest nie- 
szczerości, dużo buńczuczenia się * do- 
dawania sobie samym otuchy i animu- 
szu, ale pozatem przypuszczam. że wie- 
lu z penów, którzy w tak optymistycz- 
my spusób oceniają obecne polskie wa- 
runki, mówi to szczerze (Głos: Albo z 
głupoty). Ocena zależy tu bowiem tyl- 
ko od różnych punktów patrzenia. 


ZEJDŹCIE NADóŁ. 

Ci, którzy patrzą zgóry, którzy oce- 
niają warunki polskie oczami starostów 
i wojewodów, widzą wszystko w porząd 
ku i ładzie. Ale zejdźcie na dół spójrz- 
cie od dołu na te same stosunki, to zo- 
baczycie je tak samo, jak widzi je ka- 
żdy z nas, tak, jak je przed chwilą o- 
kreślił p. Smoła. Zobaczycie takie mo- 
rze niezadowolenia; więcej—nienawiś- 
ci, tyle przekleństw skierowanych prze 
ciw sobie, że się przerazicie, (Przerywa 
pia). I część panów o tem wie barazo 
dotrze, 

Nie wiedzą tylko ci z panów, którzy 
stykają się z ludnością jedynie na ofi- 
cjalnych zgromadzeniach, urządzanych 
przez starostów z całym aparatem po- 
licyjnym; ale posłowie chłopscy, żyją- 


a — 


cy na wsi, — spytajcie się ich, panowie 
— nie dadzą wam innej opinji o obec- 
nym stanie, jak ta, jaką słyszycie od 
nas. 


I czy może być inaczej? Czy może 
być imaczej, gdy w tym 30 miljonowym 
narodzie robotnicy bez pracy, o chło- 
dzie i głodzie; gdy odbiera się bezrobot 
nym zasiłki, gdy wieś zrujnowana, a ka 
żdy z chłopów stoi przed widmem roz- 
paczy i głodu; gdy prawa polityczne o- 
bywateli zdeptane; czy można mówić o 
zadowoleniu i normalnym stanie dlatego, 
że wśród tego wszystkiego stoi drobna 
garstka zadowolonych i sytych? I czy 
w tych warunkach panowie macie odwa 
ge, czy ma odwagę pan referent budżeta 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
twierdzić, że obecny stan może budzić 
w kimkolwiek z nas zadowolenie? (P. 
Paczek: Ja nie mówiłem o żadnem za- 
dowoleniu). 


COŚCIE GŁOSILI W ROKU 1926? 


Znam wielu z panów od wielu lat; 
rozmawialiśmy niejednokrotnie wten- 
czas, kiedy byliśmy bliscy siebie i gay 
dżiś słyszę wasze głosy usprawiedliwie 
nia i zadowolenia, to mimowoli budzi 
się we mnie wątpliwość: czy naprawdę 
jesteście zadowoleni? czy naprawdę 
wy, którzy w 1926 roku rzuciliście ha- 
sło usunięcia nieprawości, którzy wo- 
bec narodu wzięliście zobowiązanie pod 
jęcia na swe barki brzemienia naprawy 
stosunków Rzeczypospolitej w życiu 
państwowem i publicznem, tak sobie 
wówczas wyobrażaliście tę naprawę; 
czy tak wyobrażaliście sobie uzdrowie- 
nie złych stosunków w Państwie? 


DEKLARACJA PREMJERA BARTLA 


Kiedy zastanawiałem się nad tem, po 
przemówieniu p. Pączka, skusiła mnie 
myśl, by sięgnąć do 1926 roku; do cza- 
SU, kiedyście byli jeszcze młodzi, czy- 
ści i pełni zapału. Wziąłem pierwsze 
programowe przemówienie premjera 
pierwszego Rządu, p. Marszałka Pił- 
sudskiego, — Rządu jego ideologji, któ- 
ra przecież odtąd bez przerwy ciągnie 
się poprzez wszystkie 7-letnie rządy, 


Sądzę, że i dla panów będzie to cie- 
kawem przypomnieniem, jak to ów- 
czesny reprezentant ideologji Marszał- 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
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ka Piłsudskiego; — tej samej ideologji, 
którą wy tu w-tej chwili reprezentuje- 
cie, — wyobrażał sobie naprawę tych 
stosunków. Nie umiał postawić progra 
mu pozytywnego, nie postawił go: po- 
wiedział jedynie, że Rząd będzie starał 
się załatwiać wszystkie sprawy tak, jak 
je niesie życie. 

Ale równocześnie złożył uroczyste o- 
świadczenie i zobowiązanie, czego 
Rząd nie zrobi nigdy! 

Mówił wówczas p. Bartel: 

„Rząd nie dopuści, aby Skarb Państwa 
jako kontrahent zawiódł kiedykolwiek 
zaułanie swoich czy obcych, 

Rząd nie dopuści, ażeby panoszyła się 
korupcja, rozwielmożniło się w aparacie 
państwowym partyjnictwo, ażeby triumfo 
wał protekcjonizm i nepotyzm, 

Rząd nie dopuści, ażeby urzędnik trak- 
tował w inny sposób człowieka posiada- 
jącego, a w inny człowieka pracy. 

Rząd nie dopuści i nie uznaje innych 
wskazań, jak powiększenie powszechuego 
dobrobytu celem powiększenia zdolności 
konsumcyjnej najszerszych mas ludności. 

Rząd nie pozwoli, ażeby słuszne prawa 
obywateli narodowości  niepolskich na 
szwank były narażone. 

Polska jest krajem niedostatecznie wy- 

nagradzanej i najgorzej opłacanej pracy. 

Rząd nie dopuści, ażeby w jakiejkolwiek 

mierze doznały szwanku słuszne prawa i 

interesy pracy. 


CO DZIŚ Z TEGO ZOSTAŁO? 

Takie oświadczenie złożył, imieniem 
„obozu ideologji Marsz. Piłsudskiego“ 
pierwszy premjer — przed siedmiu la- 
ty, Co dziś z tego zostało? (Przerywa- 
| nia na ławach BB.) Jak w republice 
Babińskiej: odwrotność i sprzeczność. 

Rząd miał nie dopuścić, żeby Skarb 
Państwa zawiódł zaufanie swoich kon- 
trahentów. Tezę tę zastąpiono inną: — 

Niema praw „nabytych w stosunkach 
publicznych, niema obowiązku dotrzy- 
mania zaciągniętych zobowiązań, 


Zawiedziono wszelkie nadzieje. U- 
rzędnikom i emerytom odebrano zagwa- 
rantowane renty (Głos: nikt nie śwaran 
tował). Prawo gwarantowało: Bezrobot 
nym skrócono zasiłki, a dziś to samo 
dzieje się z pracownikami umysłowymi. 
(P. Polakiewicz: Z jednostronnemi umo- 
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wami kas chorych, o to Panu chodzi? 
Głos z ław PPS.: Jak dziś wyglądają Ka 
sy Chorych pod waszemi rządami, Niech 
Pan powie szczerze). 
POLITYKA GOSPODARCZA RZĄDU. 
Rząd miał nie dopuścić nigdy, aby w 
jego polityce gospodarczej byłv inne 
wskazania, niż podniesienie dobrobytu 
szerokich mas ludności i podniesienie 
niedostatecznej konsumcji. Dziś referent 
generalny budżetu, p. Miedziński jest 
innego zdania (Przerywania na ławach 
BB.) Powiedział on dosłownie: „naczeł 
nem zadaniem naszej polityki gospodar- 
czej musi być wzmożenie procesu wew- 
nętrznej kapitalizacji, gdyż tylko zamia 
na nadwyżki produkcji nad spożyciem, 
na nowe narzędzia produkcji, podnieść 
może bogactwo kraju". (P. Duch: Słu- 
szna teorjaj, O tej słuszności też po- 
wiem osobno, Już nie troska o: konsu- 
menta, nie troska o podniesienie spoży- 
cia, ale troska o jaknajszybszy proces 
kapitalizacji! P. Miedziński w swojem 
przemówieniu w Komisji Budżetowej 
cieszył się, że wzrosły wkłady oszczęd- 
nościowe, uważając to za dowód, że 
polityka Rządu popierania procesu ká- 
pitalizacji daje rezultaty, Trzeba więc 
iść dalej w tym kierunku, — trzeba w 
dalszym ciągu obniżać koszty produkcji! 
A teraz co do słuszności tezy p. refe- 
« renta. Czy Para nie uderza, że dzisiaj 
stoją zamknięte i puste setki najlepiej 
urządzonych warsztatów pracy, iabryk 
i czy nie widzi pan, że niedomagania 
nasze gospodarcze, że istota kryzysu 
tkwi nie w braku warsztatów, lecz w 
niemożności spożycia? I Pan w tych 
warunkach chce w nas wmówić, że te- 
za oszczędności, że teza, by ludziom 
mie dać jeść, a oszczędzone na nich do- 
bra zamieniać na nowe warsztaty pra- 
cy — jest słuszna? 


Byłaby słuszna wówczas, gdyby brak 
było warsztatów, ale jeżeli te warsztaty 
są i jeżeli ich zdolność produkcyjna wy- 
starczyłaby dla kraju dwa, trzy razy 
większego, niż Polska — i stoją bezczyn 
nie — to teza ta staje się tezą straszna, 
bezwzględną, antypaństwową i nieludz 
ką. 

Tak działając panowie działacie nie- 
tylko przeciw  interesam szerokich 


Trójprzymierze Niemcy - Włochy - Węgry? Niemcy - Włochy - Wegry? 


Sensacyjne rewelacje o tajnym układzie pomiędzy temi państwami 


Z Paryża donoszą, 
posiedzeniu komisji spraw zagranicz- 
nych, o którem prasa otrzymała jedy- 
nie krótki komunikat urzędowy, toczy- 
ła się debata w sprawie agresywnej po- 
lityki Niemiec prowadzonej w porozu- 
mieniu z Włochami i Węgrami. Depu- 
towany prawicowy Ybarnegary twier- 
dził, że w dniu 7 sierpnia ub. r. zosta- 
ło zawarte 
przymierze zaczepno - odporne pomię- 
dzy Niemcami, Węgrami a Włochami. 

Były premjer Herriot zaznaczył, że 
podejrzewa istnienie podobnego układu, 
ale do chwili opuszczenia Quai d'Or- 
say, nie miał pozytywnych dowodów w 
ręku. Zdaniem, b. premjera doszło co- 
najmniej do podpisania układu niemie- 


że na ostatniem | 


cko - węgierskiego z jednej strony i 
włosko - węgierskiego z drugiej. Oba 
te układy wzajemnie się uzupełniają. 
Ogólna sytuacja międzynarodowa jest 
niezwykle poważna. Herriot miał oświad 


PRE ÓW a ga O 0 DA EE Wagi EST Ty „ZE GE EK 
Krwawe walki 


w Niemczech 


Widownią krwawych starć między 
hitlerowcami a członkami republikań- 
skiego Reichsbanneru był wczoraj wie- 
czorem Królewiec, gdzie ciężkie rany 
odniosły 3 osoby. 

Podobne zaburzenia wydarzyły się 
również w Brunświku między szturmow 
cami a Reichsbannerowcami, 


czyć, że w najbliższym czasie nastąpią 
nominacje attaches militaires przy am- 
basadach francuskiej w Moskwie i so- 
wieckiej w Paryżu. Świadczyłoby to o 
pewnym zbliżeniu pomiędzy Francją a 
Sowietami, jak przed 1914 r. 

W tygodniku „Capital“ kierownik 
działu politycznego „Revue des deux 
mondes“ Rene Pinon zamieścił artykuł 
o Hitlerze i Mussolinim, w którym mó- 
wi również o zawarciu układu włosko- 
niemieckiego. Pinon twierdzi, że na mo- 
cy tego traktatu Włochy miały się zo- 
bowiązać wobec Niemiec do poparcia 
ich pretensyj do Pomorza polskiego wza 
mian za udzielenie poparcia w sprawie 
Dalmacji. 


warstw, działacie przeciw podstawom, 
na których opierą się Państwo. 


KORUPCJA, NEPOTYZM I PARTYJ- 
NICTWO. 

A teraz wracam do rzeczy, Trzecią 
tezą p. Bartla było: nie może się w Pań 
stwie panoszyć korupcja, nepotyzm i 
partyjność, 

Sądzę, że: co do partyjności w urzę- 
dach jesteśiny zgodni. Niedawno „Ga- 
zeta Polska“ w odpowiedzi na moje ar- 
tykuły — napisała wyraźnie, że dziś w 
kraju cała administracja jest jednego 
kierunku, a zatem należy do jednej par- 
tji. Proszę mi wskazać jednego starostę, 
jednego wojewodę, któryby nie był po- 
litycznym działaczem „sanacji”. Nie ist- 
nieją tego rodzaju ludzie, Partyjnictwo 
wprowadzono do urzędów i do urzędo- 
wania w rozmiarach, jak nigdy przed- 
tem. Panowie doskonale pamiętacie 
chyba te dawne zarzuty, że posłowie 
chodzą po biurach i urzędach. P. Pil- 
sudski mówił o tem, dodając, że „te ka- 
nalje trzeba wyrzucić, kopnąć i jeszcze 
im coś dołożyć”. 

Dziś panowie chodzicie, interwenju- 
jecie, a starostowie i wojewodowie drżą 
przed wami, nie wyrzucają was f nic 
wam „nie dokładają". Partyjnictwo za- 
panowało w pełni. 

A korupcja? 

Nie wiem, jak panowie korupcję rozu- 
miecie. Dla mnie nie jest to tylko bezpo 
średnie dawanie łapówek; ' dla mnie to 
są owe „serdele i fotele“ (oklaski), Je- 
żeli urzędnikom daje się wynagrodzenie 
w formie dobrze płatnych stanowisk w 
radach nadzorczych; jeżeli daje: im się 
ordery, jeżeli awansuje się ich za speł- 
nianie rozmaitych niemiłych, czy wbrew 
ustawowych czynności, to to jest korup- 
cja. 

(Głosy: Przykłady). Przykłady? A sę- 
dziowie sądu brzeskiego, a urząd pisa- 
rza hipotecznego, który się rezerwuje 
dla zasłużonych osób, a wasza własna 
wreszcie opinja i okólnik p. Sławka © 
potrzebie „czystki*? Jakże to się wszy 
stko razem inaczej nazywa? Czy to daw 
no, jak była ogłoszona w całej prasie i 
nie sprostowana notatka, że w dzisiej- 
į szych czasach nędzy i rozpaczy, k.edy 
się wzywa wszystkich do oszczędności 
i ograniczania się, p. Maciszewski bie- 
rze 140.000 zł. a p. Wróblewski 144.000 
zł, a p. Falter 200.000 zł. rocznych pen 
syj. 

"P. Kleszczyński: Boli pana utrata po 
sady w Kasie Chorych). Panie pośle 
Kleszczyński, jeszcze raz oświadczam, 
że, jak długo żyję — a żyję dłużej niż 
pan — żadnej posady nigdy w Kasie nie 
miałem. Napisałem to już raz publicz- 
nie i zażądałem, byście mi pokazali u 
siebie, poczynając od Piłsudskiego do 
Sanojcy, jednego człowieka, . któryby 
tak jak ja, stał na czele instytucji, obra 
cającej 20 miljonami — i brał za to 89 
zł. miesięcznie wynagrodzenia w form'e 
zwrotu własnych kosztów za telefony 
i dorożki — to odwołam wszystko, co 
tu powiedziałem. Wysłaliście wówczas 
na koszt Państwa specjalnego urzędni- 
ka do Krakowskiej Kasy Chorych, który 
siedział tam 5 dni, badał wszystkie 
księgi za ubiegłe 6 lat i przyniósł wam 
relacje, co kiedy i ile wziąłem. Dila- 
czego nie ogłosiliście tego, a dziś zno- 
wu śmiecie mi stawiać zarzuty? (Okla- 
ski na lewicy, Wrzawa). 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej 
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POLSKA JEST DZIŚ FOLWARKIEM 
KILKU RODZIN. 

A teraz nepotyzm, którego już nigdy nie 
miało być w Polsce, Rozejrzyjcie się pa- 
nowie, pomówcie z ludźmi, a usłyszycie zgo- 
dną opinję, że Polska jest dziś folwarkiem 
kilku rodzin, 

Zająłem się zestawieniem drzewa genea- 
logicznego kilku polskich rodów i sądzę, że 
mi się w najbliższej przyszłości uda poka- 
zač, ilu to wujów, bratanków i siostrzeń. 
ców wyciągrięto z nicości i postawiono na 
najwyższe stanowiska, 

Panowie wiedzą, że tak jest Jako przy. 
kład, wymienię jedną z takich rodzin, któ- 
ra wczoraj była niczem, dzisiaj zaś urosła 
do wielkiego znaczenia: rodzinę Bakunów. 
(P. Radziwiłł: Jaka?) To nie jest rodzina z 
tych dawnych, i książę z nią się jeszcze nie 
zapoznał, 

Otóż jeden z takich pomniejszych Baku. 
nów jest urzędnikiem w Gostyninie. Pobie- 
rał opłaty dla gminy iraznie odprowadził z 
nich do kasy jak stwierdził protokuł urzę- 
dowy, 4000 złotych, drugi raz znowu prze- 
szło 4000 złotych, razem blisko 9000 zło- 
tych, Zebrał się magistrat į zażądał zwro- 
tu tych pieniędzy. Ale pan Bakug ich nie 
oddał, twierdząc, że. ściągnął sobie to, co 
wedle jego wyliczeń należało mu się. Sam 
sobie ściągnął pieniądze i, mimo nakazu, 
nie zwrócił. Zrobiono doniesienie, lecz p. 
Bakun urzęduje dalej, bo czuje, że mając 
koneksje, jest silniejszy, niż prawo i jego 
przełożone władze. 

Tak wygląda spełnienie zobowiązań co də 
tego, co nigdy w Polsce nie miało się stać, 
OWOCE RZĄDÓW „SANACYJNYCH" 

W r, 1926 nie wiedział p. Bartel, co 
Rząd będzie musiał zrobić dla „uzdro- 
wienia stosunków w Państwie". Dzi- 
siaj, po 7 latach, możemy to już ustalić 
z całą dokładnością, 

W pierwszym rzędzie skrępowano w 
niesłychany sposób wolność prasy. 

Niech jakiekolwiek pismo z Krako- 
wa, Lwowa, czy Warszawy  nieskonfi- 
skowane dojdzie do powiatu z notatką 
o danym staroście, to taki starosta kqn- 
fiskuje je natychmiast na swoją rękę. 
O panu staroście w jego okręgu nic pi- 
sać nie wolno. 

KONFISKOWANIE SPRAWOZDAŃ 

SĄDOWYCH. 

Konfiskaty pism dochodzą dzisiaj tak 
daleko, że panowie cenzorowie, już 
wbrew Konstytucji, zaczynatą konfisko- 
wać sprawozdania z jawnych rozpraw 
sądowych. Mimo, że prezes Sądu, któ- 
ry wykonuje władzę cenzorską na roz- 
prawie, dopuścił dane przemówienie: 
mimo, że jest ono zamieszczone w pro- 
tokóle — coraz częściej cenzorzy konfi- 
skują je, gdy im się nie pod'bają. Oto 
teraz jesteśmy świadkami, że na roz- 
prawie brzeskiej, kiedy poseł Lieber- 
man powiedział: 

„Nie mamy żadnych złudzeń co 
do losu, jaki nas czeka. Jakikolwiek 
będzie skład osobowy tego sądu, 
nie zmieni to faktu, że nasz los zo- 
stał fizycznie opanowany przez si- 
ły, które, dzięki bieśowi zdarzeń, 
okazały się bardziej zwycięskie, a- 
niżeli wszystkie czynniki prawa i 
moralności, tkwiące w narodzie“, 

Ten ustęp, dopuszczony przez sędzie- 
go, został skonfiskowany w prasie. 

Zapytuję p. ministra jakiem prawem u- 
stęp ten skonfiskowano? 

JAK JEST NA ZGROMADZENIACH? 

A teraz proszę Panów, parę słów o zgro- 
madzeniach. 

Na zgromadzeniach o dwuch rzeczach nie 
wolno mówić: o Piłsudskim i o staroście 
danego powiatu — to są dwie nietykalne o- 
soby w Państwie (Wrzawa na ławach BB.) 
Albo marsz. Piłsudski stoi ponad prawem i 
o nim mówić nie wolno — ale w takim ra- 
zie trzeba wydać odpowiednią ustawę. — 
albo (Wielka wrzawa na ławach BB.) test 
zwykłym ministrem Spraw Wojskowych. a 
w takim razie jest odpowiedzialny za swą 
działalność i może być krytykowany 
(wrzawa). 

Następnie tow, Żuławski wymienia po- 
szczególne przykłady uniemożliwiania od- 
bycia przez starostów zgromadzeń opozycyj 
nych, oraz bezprawia władz administracyj= 
nych w czasie strajków, 

KARTELE. 

Nie chcę mówić tu o kartelach, chociaż 
warto. Ciekawem byłoby zobaczyć, jak ten 
sam Rząd, który krzyczy przeciw karte'om, 
popiera je tam, gdzie sam w nich jest bez- 
pośrednio zainteresowany, jak w węglu i 
nałcie:, 

Nie trzeba, panie Sanojca, tak krzyczeć na 
kartele, nie trzeba używać drąga, bobyś pan 
uderzył po głowie swoich własnych mini- 
strów. Rząd interesowany jest w kartelu, 
czy w porozumieniu węślowem. Stworzono 
specjalny eksportowy fundusz wyrównawczy 
Robotnikom ściągnięto na ten cel 8 procent 
płac — i rozpoczął się eksport, niczem nie- 
ograniczony, Firmy węglowe, rządowy Skar- 


„ROBOTNIK“, piątek. 10 lutego 1933 r. 


„Chcemy zburzyć spokój mas...” 


Nr. 56 EENE 


(Dalszy ciąg mowy ze str. l-ej) 


bołerm również prowadzą ze sobą walkę kon 
kurencyjną na zewnątrz — i niedawno przy 
tego rodzaju konkurencji Roburu ze Skar- 
bofermem doprowadzono do tego, że 40.000 
ton węgla sprzedano w Szwecji po 2 zł, za 
tonę, 

Mówiono o tem na Komisji Budżetowej, 
2 zł. za tonę, 20 gr. za cetn. metryczny, a 
równocześnie — strzela się do tych bieda- | 
ków, którzy z nędzy rzucają się na węgiel, | 
by zdobyć go dla ugotowania strawy w do- | 
mu i ogrzania izby. Taki jest obraz polityki | 
Rządu; dbałość o interes kraju! Obcemu | 
kapitaliście sprzedaje się węgiel po 20 gro- | 


-o zma min A 


szy za cent, metryczny, (P. Polakiewicz: 
„Robur ' to nie Rząd), To „Robur” z państ- 
wowym „Skarbofermem'* — konkurował i w 
konkurencyjnej walce doprowadziły do ta- 
kiej ceny, 


BICIE STAŁO SIĘ SYSTEMEM. | 


A wreszcie ostatnia rzecz, o której 
chcę powiedzieć, to bicie przez policję. 
Zawsze mogą się zdarzać poszczególne 
wypadki nadużyć, p. Pączek ma rację. | 
Gdyby to jednak były pojedyńcze tylko . 
wypadki, gdyby to tu i ówdzie policjant | 
kogoś pobił i został pociągnięty do od- | 
powiedzialności, to byłyby rzeczy zu- | 
pełnie zrozumiałe. Ale my wszyscy w | 
kraju czujemy, że bicie stało się syste- 
mem. 

P. pos. Duch się pyta, skąd na tych 
posterunkach mają te wszystkie narzę- | 
dzia? Nie wiem, ałe mają. (Głos na ła- 
wach BB.: Prąd elektryczny?) Prąd e- | 
lektryczny, to już pomysł jakiś specy- 
ficzny. A że metoda bicia staje się | 

1 
| 


raz bardziej powszechną, potwierdza to 
nawet sprawozdanie p. Pączka. Z 258 
wypadków śledztwa o pobicia w 1929 
r. liczba ta w 1930/31 r. wzrosła do 781. 
(P. Pączek: Zaostrzono rygory). Nic nie 
zaostrzono, tylko wypadki te stały się 
coraz bardziej masowe. Tyle wypad- 
ków doniesień i śledztwa, a ilu ukara- 
nych? Sądzę, że bardzo niewielu. Poli- 
cja bije, policja przeprowadza śledztwo, 
a na podstawie zeznań, przedstawio- 
nych przez policję wyrokuje sąd, który 
dziś jest daleki od bezstronności. 

Mówca odczytuje dla przykładu wy- 
mowną skargę jednego z obywateli w 
Lidzie. 

Bicie stało się systemem. ; 

Bito w Krakowie, we Włocławku, w 
Tarnowie, nie mówiąc już o takich wy- 
padkach, jak w Daleszycach, Łapanowie 


itd 
BRZEŚĆ. 

Nie dalej, jak wczoraj. przy dyskusji 
budżetowej p. Minister Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego był o- 
burzony, że profesora, który był inne- 
go zdania, obrzucono jajami, Nazwał to 
„niekulturalnem*, „tchórzostwem* i „łaj 
dactwem", (Głos na ławach BB.: Pan 


nie?) Ja zgadzam się z tą oceną. Ale 
gdybym to ja powiedział, to brzmiałoby 
w moich ustach jasno i uczciwie, ale 
jeżeli mówi to ktoś ze stronnictwa, któ 
re cierpliwie patrzyło na napady na b. 
ministra Zdziechowskiego, na wice-mar 
szałka Dąbskiego, na tyle’ „bohater- 
skich* czynów „niewyśledzonych spraw 
ców“; jeśli to mówi ktoś ze stronnictwa, 


| które tolerowało znęcanie się nad wię- 
| źniami w Brześciu, to to są, proszę pa- 


nów, rzeczy niezrozumiałe, Więc co 
jest gorsze: czy obrzucen'e prołesora ja- 
jami, czy bicie, znęcanie się i katowa- 
nie skutych, pozbawionych wolności wię 
źniów? 

Bezsprzecznie jest to objaw braku kul 
tury i zdziczenia, a równocześnie ob- 
jaw tchórzostwa, Ale czy nie większem 
tchórzostwem jest uciekanie od odpo- 
wiedzialności za Brześć? Jeżeli miano 


„odwagę tych ludzi wziąć i bić, to trze- 


ba Znaleźć odwagę na wzięcie odpowie 
dzialności, (Oklaski na lewicy. Przery- 
wania na ławach BB.). Jeżeli p. mini- 
ster nazywa uciekających studentów 
„nędznymi tchórzami”, to tak samo na- 
zwać musi tych, którzy po skatowaniu 
więźniów uciekają od odpowiedzialnoś- 
ci. O biciu więźniów w Brześciu mówić 
nie wolno. Każdy pospolity zbrodniarz 
ma prawo skarżyć się, że go bito, tylko 
ludzie, którzy całe swoje życie oddali 


całą swą władzę ustawodawczą. A jak 
wykonywane jest jedyne pozostałe jesz- 
cze formalnie prawo budżetowania — 
świadczy obecna sesja budżetowa i to- 
czące się tutaj obrady. I czy może być 
inaczej w warunkach, kiedy większość 
tego Sejmu zależną jest od Rządu — i 
zależni są od Rządu poszczególni posło 
wie? 

Art, 22 Konstytucji przepisuje wyraź- 
nie: Żaden poseł nie może przyjmować 
od Rządu żadnych korzyści materjal- 
nych, żadnych stanowisk, któreby przy- 
nosiły mu korzyść materjalną. (Przery- 
wania na ławach BB.). Czy mam z po 


' śród panów wskazać palcem, kto z ra- 


| 


na usługi Państwu, mają to pokryć mil- ' 


czeniem, Nie wolno im tego mówić w 
sądzie, nie wolno na zebraniach, nie 
wolno w prasie, 


WIĘKSZĄ CZĘŚĆ WINY PONOSI 
OBECNY SEJM. 

Lecz byłoby wielkim błędem, żeby za 
te wszystkie rzeczy robić odpowiedzial 
nym tylko Rząd i p, Ministra Spraw We 
wnętrznych. Tak nie jest  Współod- 
powiedzialnym za te stosunki — i bo- 
daj większą część winy ponoszącym — 
jest Sejm „sanacyjny”. 

SEJM „SANACYJNY*. 

Ten Sejm, wybrany w 1930 r. przy 
czynnym udziale Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych, wybrany terorem, miał 
być Sejmem „współpracy” z Rządem, I 
przyznam się panom, że ja w swojej 
naiwności miałem moment, kiedy się 
spodziewałem i myślałem, że może ta 
„większość”, że panowie nawet tak wy- 
brani, znajdziecie w sobie dość ambi- 
cji, ażeby Sejm, jego znaczenie, jego 
godność i jego powagę postawić wyso- 
ko. Rzeczywistość wszystkie złudzenia 
moje rozwiała. Wyrzekaliście się jed- 
nego swego prawa po drugiem. Zrze- 
kliście się prawa kontroli, interpelacje 
nie istnieją; można je wnosić jeszcze, 
ale żaden minister na nie nie odpowie. 
Tak samo wyrzekliście się prawa ferowa 
nia ustaw; dobrowolnie oddaliście w rę 
ce Rządu, od szeregu długich miesięcy, 
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mienia Rządu ma intratne stanowiska? 
(Okiaski na lewicy i prawicy, Wrzawa. 
na ławach BB.). Czy mam wymieniać 
mianowanych przez Rząd prezydentów, 
wice-prezydentów miast, syndyków, u- 
rzędn'ików Bóg wie czego. (P. Sanoj- 
ca: Niech pan wskaże). Pan, panie 
Sanojca nie dostał nic, bo chłopi są 
wszędzie na końcu. (Głosy na ławach 
BB.: Wskazać.). Mam wskazać, kto 
jest mianowany przez Rząd tym wice- 
prezydentem.. (P. Duch: Jestem wy- 
brany przez Radę). Wybrany! A Rada 
przez kogo wybrana? 

W ten sposób Sejm faktycznie prze- 
stał istn'eć. A nie inaczej stało się z 
samorządem. 


SAMORZĄD ZOSTAŁ ZNISZCZONY. 

Nie chcę mówić o nowej ustawie samo- 
rządowej, która samorząd ogranicza do mi. 
nimum, Wspominano o niej wielokrotnie 
Nie chcę tu mówić o zniesieniu samorządu 
po wsiach, w miasteczkach, o usuwaniu wój 
tów — ale wskazać na b. zabór austrjacki, 
gdzie zniesienia samorządu nie można wy- 
tłomaczyć żadnemi „interpretacjami* i kru 
czkami Obowiązująca tam jeszcze ustawa 
austrjacka przepisuje wyraźnie, że w mia- 
stach, po rozwiązaniu Rady miejskiej, w 
przeciągu 6 tygodni mają być rozpisane wy 
bory. W Krakowie statut gminny, który 
dotąd nie jest zmieniony i dotąd obowiązu- 
je, powiada najwyraźniej: w razie rozwią- 
zania rady miejskiej przez polityczne wła- 
dze krajowe, mają być rozpisane w ciągu 
6 tygodni nowe wybory, a do czasu wybo- 
rów urzędują dawni prezydenci, a nie ci, 
których „wybrał* p. wojewoda Kwaśniew- 
ski. 


Ze strony Rządu nie robi się nawet prób, 
żeby tego rodzaju nadużycia władzy (bo to 
jest nadużyciem władzy) w jakikolwiek 
sposób usprawiedliwić. W ten sposób saa 
morząd terytorjalny zniszczono. 

DYKTATORSKI SYSTEM 
RZĄDZENIA. 

Jeżeli niema Sejmu (P. Polakiewicz: 
Jakto niema Sejmu, a gdzie Pan mówi?) 
to tylko namiastka Sejmu... jeżeli nie- 
ma samorządu — to niema demokracji 
i pozostał tylko Rząd, jako jedyny czyn 


Polityka wewnetrzna „sanacji“ 


Dalszy ciąg debaty nad budżetem Min. Spr. Wewnętrznych. Mowa pos. Bitnera 


Bardzo „groźny“ pos. Duch 


W dalszej dyskusji nad budżetem min. 
Spraw Wewn. przemawiał wczoraj pos. Bif- 
ner (Ch. D.). 


MOWA POS. BIINERA. 

Mówca na początku charakteryzuje 
położenie obecne w kraju i powiada, że 
jeszcze rok tej radosnej twórczości, a 
nie będzie za co utrzymywać admini- 
stracji państwowej i siły zbrojnej na 
właściwej wysokości, 

Rządy pomajowe zlekceważyły nie 
tylko zasady Konstytucji i prawa, lecz 
także wskazania własnego wodza, mar- 
szałka Piłsudskiego, Mówca cytuje u- 
stępy z pism Piłsudskiego, gdzie np. po- 
wiedziano, że zarząd spraw obchodzą- 
cych szerokie koła ludności powinien 
być oddany samej ludności, nie zaś u- 
rzędnikom. Ograniczenie samorządu 
przeczy temu wskazaniu, 

Mówca przechodzi do omawiania o- 
śraniczenia samorządu wyższych uczel- 
ni i wolności nauki i znowu cytuje te- 
goż autora, który powiada, że ideałem 
despotów jest ograniczenie nauki, a u- 
stęp poświęcony nauce zamyka zwrotem 
ironicznym: „Z drogi nauka, p. minister 
jedzie”. Życie okazało się większym 
ironistą od marsz Piłsudskiego. Zda- 
nie to da się obecnie sparafrazować: 
„Z drogi nauka, baczność rektorzy, p. 
ma'or Jędrzejewicz jedzie“ 

Mówca cytuje dalsze ustępy z pism 
Piłsudsk'ego i zestawia je z obecną rze 
czywistością. 

Pos, Polakiewicz: Teraz dopiero wie 
my, że pan jest „piłsudczykiem” a nie 
m 


— 


pu 


y. Y 
Pos. Bitner: W świetle pism marszał- 


ka Piłsudskiego panowie jesteście wy- 
znawcami starego despotyzmu, naśladu- 
jąc ancien regime (stary porządek) daw 
nej Rosji. 

Mówca w końcu zapytuje, czy Pił- 
sudski wyrzekł się swych zasad, 
też „sanacja” podarła je razem z Kon- 
stytucją i prawem? 

„REPLIKA* POS. DUCHA. 

Do „rozprawienia się" z ciężkiemi oskar- 
żeniami, jakie w dyskusji padły ze strony 
mówców opozycyjnych stronnictw, klub B. 
B. wydelegował pos. Ducha. Na wszystkie 
zarzuty odpowiedział bądź zbagatelizowa- 
niem stwierdzonych faktów, bądź zarzutami 
pod adresem opozycji, która jakoby nawo- 
łuje do niepłacenia podatków, do bojkoto- 
wania licytacji, do bojkotowania monopoli, 
do strajków i t..p. Wszystko to robi opozy- 
cja dlatego, że chce wrócić do władzy. Ale 
opozycja jest w błędzie — powiada p. 
Duch — bo rewolucje udają się tam tytko, 
gdzie przy władzy są głupcy i tchórze, ale 
nie tam, gdzie u władzy są żołnierze świa- 
domi swej odpowiedzia:ności wobec przy- 
szłości i historji. Tymi świadomymi żołnie- 
rzami są, według pana Ducha, ludzie z o- 
bozu „sanacyjnego”. 

W końcu mówca, chcąc „nastraszyć” opo- 
zycję, zwraca się do obecnego na sali mi- 
nistra Pierackiego z apelem, aby stworzyr 
większą słerę ryzyka dla tych, którzy chcą 
wciągnąć naród w walkę, nie leżącą w jego 
interesie, 


„NIE ŻAŁOWAĆ NABOI". 


Dalej mówca zwraca się do ministra, 


czy: 


niu niech policja odrazu przystąpi do u- 
życia broni na serjo. Zbyt słabe wystę- 
powanie policji rozzuchwala tylko ata- 
kujących. (Wrzawa na lewicy). 

MOWA POS, DOBROCHA (KLUB 

LUD.). 

P. Dobroch przypomina, że naród jest 
jedynym suwerenem w państwie, a monar- 
cha, dyktator i Rząd są jedynie płataymi 
jego sługami, Od tych sług naród żąda po- 
słuchu pod rygorem nieuchwalenia budżetu. 
Chłopi przodują w płaceniu podatków, a 
Minister Spraw wewn. sługa narodu, za- 
chowuje się wobec klasy chłopskiej, rak 
pan i traktuje chłopów, jak niewolników, 
Wolność jest warunkiem rozwoju narodów 
i klas, a po przewrocie majowym wolność 
ustała, a prawa obywatelskie są ograniczo- 
ne. Chłopi w walce o niepodległość skła- 
dali ofiary życia, a „sanacja”* sprawiła im 
tragiczny zawód, bo pokazało się, że wy- 
walczyli jedynie dobrobyt dla nowej szlach 
ty, które zwie się „piłsudczyzną”, 

Gdy pos. Dobroch mówił o licznych fak- 
tach bicia przez policję tow. Dubois zawo- 
łał: „Nietylko biją, ale morduią*, W Sucho 
polu na posterunku policji powieszono Ta- 
raszkiewicza”. 

System obecny jest pętlą na szyi iudu, 
a ten stosunek do chłopi osłabia siłę obron- 
ną Państwa. Chłop widzi w tym stosunku 
chęć zepchnięcia go do roli białego murzy- 
na. Świadczą o tem wszystkie projektowane 


, i uchwalane obecnie ustawy. To też pod a- 
: dresem rządu rozlega się powszechne woła- 


aby w wypadkacz, kiedy władza musi , 
bronić swego prestiżu, nie dawano salw ; 
ostrzegawczych do tłumu. Po zagroże- - 


nie mas chłopskich: Odejdźcie precz, 
+s 


Po przemówieniu pos. Dobrocha marsza- 
łek zarządził przerwę. 


nik nieograniczonej i niekontrolowanej 
władzy, jako jedyny czynnik decydują- 
cy. Możecie się spierać, czy system rzą 
dzenia w Polsce jest policyjnym, czy 
nie policyjnym. Dla mnie jest jedno pe- 
wne, że to jest dyktatorski system rzą- 
dzenia. 

Czy tę dyktaturę sprawuje jeden 
człowiek, czy kilka iamilji, czy klika, 
wszystko jedno. Niemą demokracji w 
kraju, istnieje więc tylko dyktatura. 

W takich warunkach tem więcej mu- 
si nas uderzać i dziwić stanowisko p. 
prezesa Sławka, który na jednem z ze- 
brań jaknajostrzej potępił dyktaturę i 
teror, mówiąc, że prowadzą one do te- 
go, że społeczeństwo przestaje być spo- 
łeczeństwem, a staje się popędzanem 
stadem. Bardzo słusznie. Ale jakżeż pa- 
nowie, wiedząc o tem i zdając sobie 
sprawę, do czego prowadzi dyktatura, 
możecie ją stosować? To jest najwięk- 
sze potępienie. Gdybyście chociaż wie- 
rzyli, jak wierzy — jak mi się zdaje — 
pos. Mackiewicz, że ta dyktatura jest 
jedyną zbawienną formą rządów, to 
mógłbym się z wami spierać, mógłbym 
mówić, że robicie źle, ale bym was ro- 
zumiał, — ale jeżeli nie wierzycie; je- 
żeli zdajecie sobie sprawę z jej szkodli- 
wości; jeżeli wiecie, że wolny naród za- 
mienia ona w stado pędzonych baranów 
— to niema dla was usprawiedliwienia: 
postępowanie wasze jest ciężkiem prze- 
winieniem wobec Narodu i wobec Pań. 
stwa. 

INTERES PAŃSTWA. 


Stwierdzenie ze strony panów, że 
dyktatura jest zbędna dla interesów 
Państwa, a mimo tego, stosowanie jej— 
jest dowodem, że czynicie to nie w in- 
teresie Państwa; ale w interesie włas- 
nym utrzymania się przy władzy. To 
WAM jest potrzebna dyktatura; to 
WAS by bez niej tu nie było, ale to nie 
byłoby z żadną szkodą dla Państwa. 
Lubicie się utożsamiać z nim: wy i Pań< 
stwo to jedno! 

Na Komisji Budżetowej p. min. Ję- 
drzejewicz powtarzał kilka razy: „Rząd 
to wykładnik Państwa”, a p. Pączek 
też tak pięknie mówił o Państwie, przy- 
taczał różne cytaty. Przytoczę Pa- 
nom inną cytatę wielkiego demokraty ! 
patrjoty polskiego: ý a 1 

Sądząc, że Bóg im prawo krzyku przy 


zna 

Szli i krzyczeli jeszcze „Ojczyzna, 
Ojczyzna. 

Aż Bóg z Mojżeszowego ukazał się 
krzaka 

I przeraził je wszystkie zapytaniem: 
Jaka? 


Wszystko dla Państwa! — Bierzecie 
pensje wysokie — to tylko poto, by móc 
dla Państwa pracować! Pacyfikacja, 
Brześć — dla Państwa; sądy doraźne i 
szubienice — dla Państwa; skazywanie 
ludzi na głód, odbieranie zasiłków 
bezrobotnym — w interesie Państwa. 
Jakiego Państwa? W interesie waszym, 
kliki rządzącej, a nie w interesie pań- 
stwa. (Oklaski na lewicy). 

Jeżeli ktoś śmie ryzykować twierdze- 
nie, że Polska dla swojego 'stu enia po- 
trzebuje sądów doraźnych, potrzebuje 
Brześcia, potrzebuje pacyf:kacj . potrze= 
buje głodu mas; — jeżeli ktoś ryzykuja 
tego rodzaju twierdzenie, m'jem zda- 
nem, wyrządza nietylko wielką krzyw= 
dę Państwu, ale kłamie i sto razy kła- 
mie, bo nieprawdą jest, żeby Polska nie 
mogła istnieć bez gwałtów, bez niewo- 
li, bez nędzy mas. To tylko wy bez te- 
go istnieć nie możecie, ale Polska mo- 
że; — tak samo, jak może istnieć i ist- 
nieć będzie bardzo dobrze bez was. 
(Oklaski na lewicy). 

e. 


> 

Muszę kończyć, Wiem, że żadne 
moje słowa nie zmienią stanowiska 
panów. Pod tym względem nie łudzi- 
łem się ani jednej sekundy. 

To też moje słowa kieruję nie do 
panów; kieruję do tych mas, które są 
spokojne — nie zadowoleniem, bo 
kłamstwem jest, że dobrowolnie ro- 
botnicy zrzekli się zasiłków i dobro- 
wolnie zrzekają się zarobków—one są 
spokojne, bo je steroryzowano, sko- 
pano i zbito; są spokojne ze strachu. 
Do tych właśnie zastraszonych, zbi- 
tych, głodnych i skopanych mas od- 
zywamy się stąd, ażeby zburzyć ich 
spokój i ażeby je porwać do buntu 
przeciwko śwałtowi, krzywdzie, bez- 
prawiu (oklaski na lewicy i prawicy). 
Jeżeli to osiągniemy, to będziemy u- 
ważali, żeśmy nasz obowiązek tu speł 
nili i żeśmy usprawiedliwili pozosta” 
wanie nasze w tej Instytucji, która 
przestała już być reprezentacją Na- 
rodu i Państwa (burzliwe oklaski 
całej opozycji). 


EENEKZM Nr 56 M 


Proces niemy 


Trzeci dzień procesu brzeskiego w Sądzie Apelacyjnym 


Przegląd prasy 


PROCES BRZESKI. 

Społeczeństwo nie mogło poznać nie- 
tylko całej prawdy Brześcia, ale także 
nie może poznać istotnych momentów z 
przebiegu procesu i to zarowno w pier- 
wszej, jak i drugiej instancji. Prasa od- 
dająca wiernie to co się dzieje na pro- 
cesie, jest konfiskowaną, chociaż jest o- 
rzeczenie Sądu Najwyższego, że spra- 
wozdanie z jawnej rozprawy sądowej 
nie może ulegać konfiskac e — jest sy- 
stematycznie  konfiskowana. Numery 
„Naprzodu” i „Polonji” a także i innych 
pism w swej części, poświęconej spra- 
wozdaniom z procesu padły ofiarą ołó- 
wka cenzorskiego. Z białych plam mu- 
szą czytać obywatele o tem, co mówi- 
li w swych oświadczeniach adwokaci, 
czy oskarżeni. 

O praktykach cenzorskich pisze „Na- 
przód“; 

„Dotychczas było rzeczą niebywałą, a- 
żeby sprawozdanie z jawnej rozprawy Są 
dowej wyglądało w ten sposób, iżby oen- 
zura „dopuszczała do głosu” pp. przewod 
niczącego i prokuratora, a odbierała go 
na własną rękę za pomocą konfiskat o- 
skarżonym i obrońcom — i wbrew konsty 
tucji — z sądu jawnego czyniła jakiś czę- 
ściowo zakonspirowany sąd  kapturowy. 
Jak sobie wyobraża cenzura kontrolę pub 
liczną nad wykonywaniem sprawiedliwoś- 
ci przy takiem, zgóry założonem, jedno» 
stronnem strzępieniu sprawozdań  sądo- 
wych?” 

A dalej: 

„U nas poprostu rozprawę sądową do- 
prowadzono do formy — mimowolnie hu- 
morystycznej. Bo prosimy: Zabrał głos 
oskarżony poseł Dr. Lieberman... poczem 
po skonfiskowaniu tego. co powiedział po 
seł Lieberman — czyta się odpowiedz:— 
Przewodniczący: To się nie łączy z wnio- 
skiem o wyłączenie". 

Biała pdama, zaiste, z niczem się nie 
łączy. 

W sukurs p.p. cenzorom. którzy czu- 
wają nad tem, by społeczeństwo nie po- 
znało prawdy — przychodzi oczywista 
prasa sanacyjna, która już bez urzędu 
cenzorskiego w odpowiedni sposób kon- 
fiskuje to co mówią oskarżeni i obroń- 
cy. — Szeroko podaje się przemówienia 
prokuratora, czy oświadczenia sądu, a 
stanowisko strony przeciwnej odpowie- 
dnio się streszcza. Część prasy „sana- 
cyjnej" ukrywa naprzykład niemiły dla 
siebie fakt, że oskarżeni opuścili roz- 
prawę i nie uczestniczą w niej. Taki 
„Dzień Dobry“ raduje się, że sala jest 
pusta i chce przez to sugerować czy- 
telnikom, że niema zainteresowania pro- 
cesem... A któż ma do djabła prócz sę- 
dziów i prokuratorów, którzy muszą, 
chodzić na tę rozprawę. Oskarżeni, o- 
brońcy, widzą bezcelowość obrony — 
opuścili salę, solidaryzując się z nmi 
publiczność uczyniła to samo. Więk- 
szość społeczeństwa, która ma ustalony 
pogląd na proces, nie ma poco tam cho- 
dzić „skoro bliscy im oskarżeni i obroń- 
cy uznali za konieczne usunąć się od 
rozpraw. Sanatorzy nie będą chodzić 
na proces, bo jedni z nich nie interesu- 
ją się tą sprawą, a drudzy się wstydzą. 


UPRZYWILEJOWANE STANOWISKO 
PRASY „SANACYJNEJ", 

Skoro już dzisiaj rozpisaliśmy się o 
cenzurze — o uprzywilejowanym i nie- 
lojalnym stanowisku rządowej prasy — 
nie od rzeczy będzie zacytować p. Sło- 
nimskiego, który w „Wiadomościach 
Literackich” w polemice z p. Matuszew- 
skim dosadnie wykazał absurdalność 
polemiki publicysty opozycyjnego z „Sa 
nacyjnym'", — Temu ostatniemu przy- 
chodzi z pomocą cenzor. Pierwszy nie 
może w obawie przed konfiskatą wszy- 
stkiego napisać. 

P. Matuszewski niezbyt grzecznie py- 
tał p. Słonimskiego o program i otrzy- 
mał od niego taką odpowiedż: 

To, co piszę, nie jest rebusem. Jeśli 1e- 
dnak chodzi o pełny program ideowy, od. 
syłam p. Matuszewskiego do pośmiertne- 
go wydania moich pism i proszę o uwzglę 
dnienie stron „wybielonych”* przez cen- 
zurę. 

W obecnych warunkach nie o wszyst- 
kiem mógłbym dyskutować swobodnie. 
Kiedyś malarz Grus powiedział Wienia- 
wie: „Chętnie o tem pomówię z p. puł. 
kownikiem, ale jak spotkamy się w ga- 
ciach", 

A jak wiadomo pułkownicy w bieliż- 
nie nie są wcale groźni. 

Także bezradna byłaby w Polsce „sa- 
nacyjna” prasa.. gdyby obrzydliwego 
jej negliżu nie zasłaniali p.p. cenzorzy. 


MARE Zm 0 PSE WAREZ pO ĄCE r 


Problem polskiej oświaty 
Mowa tow. St. Kop.lńskiego 


W Komisji Budżetowej Senatu tow. 
St Kopciński wygłosił dłuższe prze- 
mówienie, poświęcone zagadnieniu o- 
Światy polskiej w epoce „sanacyjnej” 
Mowę tow. Kopcińskiego ogłosimy o- 
sobno. 


Przemówienia prokuratorów, trzeci akt 
tej.. sądowej, odgrywanej w Sądzie Apela- 
cyjnym, tyleż zgromadziły słuchaczy, co i 
akt drugi, odczytywanie referatu przez p. 
Chodeckiego, Sala była tak samo „zapełnio 
na”: kilku dygnitarzy, puste krzesła publicz 
ności, puste ławy obrońców i oskarżonych, 

Wszystko jednak odbywało się tak, jake 
gdyby nie było pierwszego, dramatycznego 
aktu: opuszczenia Sądu przez obronę. P. 
prokurator Rauze, który przemawiał pierw- 
szy, sprowadził sobie specjalny pulpit, jak- 
gdyby nie można było mowy oskarżyciel- 
skiej wygłosić bez dodatkowych akcesor= 
jów, Ton jego przemówienia był podniosły 
i namaszczony, jakgdyby miał przed sobą 
tłum niedowiarków, dla których wygłasza 
kazanie z ambony, Styl mowy był górnolot= 
ny i wyniosły, jakgdyby szło o poruszenie 
sumień zatwardziałych zbrodniarzy 1 wroe 
gów, zgromadzonych dokoła stołu sędziow= 
skiego, Ataki osobiste były tak energiczne, 
jakgdyby p, prokurator widział przed sobą 
przeciwnika z naostrzonym mieczem, i spo- 
dziewał się lada chwila kontrataku. 

** 

O p. Rauzem pisaliśmy przed 14 miesiąca- 
mi z powodu jego ówczesnego przemówie 
nia: 

„mowa oskarżycielska., stała na pozio- 
mie aktu oskarżenia i zeznań świadków ob- 
ciążających, p, wiceministra Stamirowskie- 
go, wywiadowczyni Boczkowskiej it innych. 

wistorycznych* analogji i przykładów bar 
dzo było dużo,, Obok wistorji* była i „psie 
chołogja*, 

wPoetyckich zwrotów było wiele, 
metaforłoz i alegoryj", 

To samo da się powiedzieć o wczorajsztem 
przemówieniu, które było trawestacją owej 
mowy pamiętnej 3 grudnia 1931 roku, plo- 
miennej, porywającej, głębokiej, miażdżącej 
nieodpartej.„ Dziesiątki innych przymiotni= 
ków ciska się pod pióro na wspomnienie 
owej mowy i po wysłuchaniu mowy wczo- 
rajszej, 


wiele 


|4, 


* 

Upamiętnić należy kilka powiedzonek: 

Z powodu „ulicy, która uchwala rewolue 
cję”: nikogo nie straszy „może najwyżej 
draźnić, jak np. reklama firmy „Osram w 
ujęciu drastycznem”, 

Z powodu demonstracyj ulicznych: „uką- 
szenie komara w kopułę Bazyliki Św. Pio- 
tra w Rzymie”, 

Fizjologiczne te porównania nie omiesze 
kały sprawić swego wrażenia, 

-3> 

„Cum tacent clamant" — kiedy milczą, 
krzyczą — powiada przyslowie łacińskie. 
Milczenie bywa wymowne, bardzo wymotwe 
ne, a najpiękniejsza wymowa nie zdoła za- 


„ROBOTNIK“, piątek, 10 lutego 1933 r. 


trzeć wrażenia takiego milczenia, 

P, prokurator Grabowski swój dar nie- 
zwykle płynnej wymowy zużył na osłabie 
nie wrażenia nieobecności i milczenia ławy 
obrończej, P, prokurator ironizował na te- 
mat tego milczenia, Nas nie stać na ironję 
wobec przeciwników: milczenie nakazuje 
nam cenzura i inne władze, I obrona chcia» 
łaby mówić w tym procesie, 
chcieliby krzyczeć o Brześciu. Gdyby tylko 
można było mówić!!! Nie milczałaby Polska, 
zagłuszyłaby wiele mów, wywiadów i ar- 
tykułów! 

Nie możemy powiedzieć wszystkiego, co 
należałoby, w odpowiedzi p. prokuratorowi, 
Z „wiadomych powodów", 


„Proces* skończył się wczoraj, Wyrok 
ma być ogłoszony w sobotę. 
Historja Brześcia wzbogaciła się nową 


kartą: niemą sprawą w Sądzie Apelacyjnym, 
J. $. 


KONTRAMARKI, NOWA PUBLICZNOŚĆ, 
MAŁE ZAINTERESOWANIE PRASY, 


Przew. Gacek otworzył wczoraj posiedze 


i oskarżent | 


nie o godz. 10 min. 20. Za fotelem sędzie- | 


go Chodeckieśo zasiadł prokurator Siero- 
szewski. Ława oskarżonych i obrońców pu- 
ste. Publiczności na sali b. niewiele. Wi. 
dzimy twarze, których w ciągu pierwszych 
dwóch dni procesu na sali nie było = 


1 ~ 


Kawy Kilkanaście eleganckich 
dam, oficerowie policji, kilku wojskowych, 
oraz pewna ilość członków „Legionu Mło- 
dych” a także umundurowany  „Strzelec”. 


I 


Na specjalne zarządzenie przy wejściu na | 


salę stosowane są wyjątkowe utrudn'enia w 


| postaci kontramarek. Przy stole prasowym 


nieliczni sprawozdawcy nie okazują zainte- 
resowania przewidzianemi przemówieniami 
prokuratorów. 
PROKURATOR RAUZE. 

Pierwszy zabiera głos prokurator 
Ranuze, pamiętny z pomieszania Tetma: 
jerów w przemówieniu w sądzie okrę- 
gowym, Prok. Rauze cżyta ze sterty 
leżących przed nim szczegółowych no- 
tatek, oraz stale zwraca się ku ławie 
oskarżonych i obrońców, napotykając 
tutaj pustkę, Prok. Rauze rozpoczął 
swoje oskarżenie od czasów Kazimie. 
rza Wielkiego. Największe zaintereso- 
wanie referatem przejawia sędzia Cho- 
decki, Prok. Rauze nie prosi o przer- 
wy. Przerwy zarządza iczą- 
cy na życzenie członków kompletu. 
Przemówienie prok. Rauze jest naogół 
powtórzeniem jego wywodów, przyto- 
czonych w sądzie okręgowym. 

Treść jest przedewszystkiem analiza 
„Centrolewu* jako „związku niemoral- 
nego", opartego o zasadę przemocy. 


Nieprzebraną ilość dobrze znanych 
cytat z przemówień, publikacji i t. d. 
śęsto wymien.ane nazwiska Banko, Bu 
rawski, Olearczyk, Wolaniecki i t. d. a 
w konsekwencji p. Rauze popiera skar 
śę apelacyjną oskarżenia w całości, 

Przemówienie prok. Rauze trwało 
przeszło trzy godziny. 

Pod koniec jego przemówienia 
wił się na sali prok. Grabowski, 


PROKURATOR GRABOWSKI. 


Prok. Grabowski zwraca na siebie 
specjalną uwagę, będąc ubranym w to- 
śę prokuratora starego typu. 

(Togi starego typu zarządzeniem Mi- 
nistra Sprawiedliwości zostały wycofa- 
ne z dniem 1 stycznia. (Przyp Red.). 

Prok. Grabowski rozpoczął od „roz- 
wiązywania'* postawionej sobie samemu 
zagadki, dlaczego oskarżeni i obrona 
milczą, co jest wymowniejsze od krzy- 
ku: „straszne jest to co powiedział o- 
skarżony Liberman że niema w Polsce 
sądu i sprawiedliwości” — woła prok. 
Grabowski i twierdzi, że „stanowisko to 
leży w interesie tajemniczych celów 
międzynarodowych”, 

Kwestji sędziego Chodeckiego proku- 
rator nie porusza, 

Z kolei po szeregu ironicznych zwro- 
tów pod adresem oskarżonych prok. Gra 
bowski przechodzi do charakterystyki 
przewodu sądowego w sądzie okręgo- 
wym. 

Następnie prokurator analiznje skar- 
ge apelacyjną oskarżonych, zastanawia- 
jąc się obszernie nad kwestją obiektu 
przestępstwa, przemocy i spisku jako 
pojęcia prawnego. 

Nawiązując do kwestii indywidualiza- 
cji winy. prok’ Grabowski zapytuje 

„kogo obchodzi że do odpowiedzial- 
ności zostali poc'ąśnięci ci a nie inni, 
jabym ławę oskarżonych znacznie toz- 
szerzył, jeszcze nie jeden powinien tu- 
taj zasiąść”, a kończy słowami 

„wszystko zrozumieć i wszystko prze 
baczyć to — najwyższy nakaz moralno- 
ści, ale ja powtórzę to, co powiedział 
Piłsudski— wszystko zrozumieć, a nicze 
go nie przebaczyć. Popieram skargę a- 
pelacyjną oskarżenia. URE 

WYROK W SOBOTĘ. `“ 

Po przemówieniu prokuratorów prze- 
wodniczący Gacek ogłosił przerwę dla 
ogłoszenia wyroku do soboty 1í-go lu- 
tego, do gdz. trzeciej i 

Ta późna godzina ogłoszenia wyroku 
była żywo komentowana w kuluarach 
sądu. W praktyce jest to godzina wy- 
jątkowa. LK. 


zja- 
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Zagadnienie „jednolitego frontu" 


Polemika listowna K. Kautsky'ego z Fr. Adlerem 


Bauer sądzi, iż upadek Sowietów 
oznaczać będzie reakcję dla całej 
Europy. Kautsky odpowiada: „Ja 
zaś oczekuję od tego upadku skutków 
wręcz przeciwnych", Pocóż wobec te 
go proletarjusze wszystkich krajów 
mają stawać się ochronnym oddzia- 
łem dla potentatów Kremu? Kiero- 
wnicy III Międzynarodówki sami już 
nie wierzą w światową rewolucję. 
Ale im gorszą jest nędza we włas- 
nym kraju, tem większy mają inte- 
res w tem, aby proletarjat poza Ro- 
sją zaczynał najbardziej bezsensow- 
ne awantury. Albowiem, ım gorzej się 
kończą te awantury, im bardziej 
szkodzą proletarjatowi, tem mniejszą 
wydaje się sowiecka nędza, Komuni- 
ści na zachodzie są dziś pomocnika- 
mi reakcji: oni to wsadzili Mussoli- 
niego na: siodło, oni to w dużej mie- 
rze spowodowali sukces Hitlera. Je- 
śli więc Bauer sądzi, że uda się u- 
tworzyć „jednolity front' przez per- 
traktacje z „Kominternem', — grze- 
szy zbytnim optymizmem, 

mW Moskwie siedzi wróg, który unie- 
możliwia każdą próbę proletarjackiego 
jedynego frontu". 

I dalej: i 

„Utworzenie jedynego frontu iest nie- 
możliwe. dopóki nasza partja stoi na 
gruncie demokracji, a Rosja jest rzą- 
dzona przez dyktaturę, która chce pod- 
porządkować swemu dyktatowi proleta- 
rjat całego świata. Jednolity front sam 
przyjdzie do skutku, gdy ta dyktatura 
się skończy”. 

Kautsky kończy urywkiem z arty- 
kułu M. Adlera z r. 1919, w którym 


ten lewicujący socjalista oświadcza: 
„W gruncie rzeczy nowoczesny komu- 


(Dokończenie), 


Na te wszystkie wywody Kaut- 
sky'ego, które podaliśmy zaledwie w 
streszczeniu, F, Adler odpowiada ob- 
szernym listem prywatnym do Kaut- 
sky'ego, w którym oświadcza, iż po- 
wyższe wywody są sprzeczne jeśli 
nie z literą uchwał socjalistycznej 
Międzynarodówki, to w każdym ra- 
zie z ich duchem, Adler przypomina, 
że na Międzynarodowym Kongresie 
w Hamburgu została nieprzyjęta do 
Międzynarodówki rosyjska grupa 
„Zarja“ (Potresowa), która wypo- 
wiadała opinje podobne do opinij 
Kautsky'ego; coprawda ta grupa mia 
ła w swym składzie członków, któ- 
rzy uczesniczyli w akcji interwencyj- 
nej. Ogromna większość Międzyna- 
rodówki, politycznie rzecz biorąc, nie 
zechce wytworzyć nawet pozorów, że 
toleruje podobne zapatrywania, jak 
poglądy Kautsky'ego, zwłaszcza w 
kwestji spontanicznych wybuchów 
antybolszewickich. ; 

Jestem pewien, pisze Adler, że bol 
szewicki eksperyment istonie JEST 
PEŁEN NIEBEZPIECZEŃSTW 1I 
MOŻE SKOŃCZYĆ SIĘ KLĘSKĄ, 
ale niepodobna stać na stanowisku 
takiej pewności tej klęski, na jakiej 
Kautsky stoi, To stanowisko bowiem 
wyklucza wszelką możność porozu- 
mienia z komunizmem, podczas gdy 
ogromna większość Międzynarodówki 
odczuwa gorące pragnienie znalezie- 
nia warunków porozumienia. Twoje 
stanowisko (że niema innej drogi do 
socjalizmu oprócz demokracji) nie 
jest bynajmniej marksizmem Kaut- 
sky'ego z okresu przedwojennego. 

Jeśli mamy dokonać próby poro- 
zumienia, to do tego są potrzebne 


nizm jest tylko wstecznym zwrotem do | dwa konieczne warunki: 1) bolszewi- wó ` 
| cy muszą przyznać, że demokratycz- | kazują jednak mniejszości podda- 


utopijnego Socjalizmu! . 


na droga do socjalizmu przynajmniej 
w niekórych krajach, np. skandyna- 
wskich, nię jest wykluczona, 2) so- 
cjoliści muszą przyznać, że jest mo- 
żliwem, iż sowiecka Rosja wkońcu 


! przejdzie do Socjalizmu bez cofnięcia 


się do prywatnego kapitalizmu, W 
ten sposób stanowisko Kautsky'ego, 
zgóry wykluczające dla Rosji moż- 
ność przejścia do Socjalizmu, umie- 
możliwia wszelką próbę porozumie- 
nia, 

Zgadzam się na to — twierdzi da- 
lej Adler, iż najprawdopodobniej 
bolszewicki eksperyment był nieszczę 
ściem i że, gdyby go nie było. całość 
ruchu byłaby dziś mocniejszą i bar- 
dziej zwycięską. Ale teraz chodzi o 
co innego — o próbę porozumienia. 
Zresztą, polityka niemieckiej socjal- 
nej - demokracji, głosuiącej za wo- 
jennemi kredytami, była również nie- 
szczęściem i spowodowała ujemne 
konsekwencje. Większość Międzyna- 
rodówki uważa, iż mimo wszystko 
trzeba starać się o utrzymanie Sowie- 
tów; Kautsky zaś uważa, iż wybuch 
mas ludowych przeciwko Sowietom 
znajdzie sympatję w szerokich ko- 
łach socjalistycznych. 

Tak odpisał Adler Kautsky'emu. 
Na to kolejno Kautsky oświadczył, iż 
błędem jest wiązanie demokratyczne” 
go Socjalizmu z losem upadającej 
dyktatury sowieckiej; obstaje przy 
drukowaniu swego artykułu. r 

Tow. Adler pisze jeszcze jeden list 
do Kautsky'ego, ale 20 stycznia b. r. 
Kautsky odpowiada ostatnim listem, 
wyrażając stanowcze życzenie, aby 
artykuł był wydrukowany. Uchwały 
Kongresów świadczą tylko o tem, jak 
myślała większość wówczas; nie za- 


Str. 3  MEEMEA 


Depesze 


Dziś drukujemy spis drobnej części dal- 
szych depesz, otrzymanych w ostatnich 
dniach. Red. 
Warszawa: Dzielnica Wola - Czyste, 

Zw. Budowlany, Stacja Tramwajów Ra- 
kowiec, Oddział posadzkarzy drzew- 
nych, Dzielnica Marymont - Żoliborz. 
Komitety PPS — Tłuszcz, PPS — Ży- 
rardów, PPS — Wilno, PPS i Klasowe 
Związki Zaw. Toruń, PPS i Zw. Budo- 
wlany — Poznań, OKR PPS — Gru- 
dziądz. Zebranie milicji PPS w Grudzią- 
dzu, OKR PPS — Lwów. Robotnicy 
pow. Sanockiego. Zw. Rob. Drzewnych 
w Czerlance (Białowieża), Zw. Rob. 
Drzewnych w Budach (Białowieża), Ra- 
da Robotnicza PPS. — Glinnik Marjam- , 
polski. | 


Tu ich boli! 


Prasa rządowa spokojnie znosi, na- 
wet w cichości ducha cieszy się, gdy 
prasa opozycyjna jest konfiskowana: 
Nie oburza się, że nie możemy podać 
całości pierwszego dnia procesu. 

Uważa, że to jest w porządku, gdy 
białe plamy stanowią sprawozdanie z 
jawnej rozprawy sądowej. 

Atoli stał się fakt niesłychany! Oto 
„Kurjer Ilustrowany“, który sam okroił 
przemówienie tow. Liebermana — zo- 
stał skonfiskowany, mimo to, że wydru- 
kował tylko tyle, ile podał P. A. T. 

„sKurjerek* podniósł teraz dopiero 
alarm! Gwałtu rety, konfiskują. 

Do tej pory konfiskat nie było, do- 
piero konfiskata „Kurjerka” jest skan- 
dalem. 


Zmiana statutu 
Banku Polskiego 
Zwiększymy obieg pieniężny 


Na wczorajszem Walnem Zgromadze- 
niu Banku Polskiego zapadły uchwały o 
doniosłem znaczeniu dla życia gospo- 
darczego; zaniechano pokrycia krusz- 
cowo - dewizowego, postanowiono za 
podstawę pieniądza uznawać wyłącznie 
złoto w posiadaniu Banku, obniżono 
wysokość pokrycia z 40 na 30 proc. i 
wyłączono z pokrycia pierwsze 100 mil 
jonów natychmiast płatnych  zobowią- 
zań, 

W praktyce oznaczają te reformy: mo 
żliwość zwiększenia obiegu pieniężnego 
i zwolnienie z pokrycia 100 miljonowe- 
go kredytu skarbu państwa. 

W dniu 31 stycznia r. b. zapas złota 
w Banku Polskim wynosił 512 miłljonów 
złotych. Gdyby pokrycie zostało spro- 
wadzone do ustawowej normy  30-pro- 
centowego pokrycia efektywnem zło- 
tem, to granica zdolności emisyjnej Ban 
ku Polskiego wyniosłaby 1.706.7 miljo- 
nów złotych. W porównaniu z końcem 
stycznia r. b., w którym to terminie su- 
ma banknotów w obiegu i natychmiast 
płatnych zobowiązań wynosiła łącznie 
1.163.6 miljonów złotych, zdolność emi- 
syjna Banku Polskiego wzrosłaby o 
przeszło 600 miljonów złotych. 


Koszty utrzymania 


w styczniu 
Według danych urzędowych 


Wedle danych urzędowych w czwar- 
tek 9 b. m., odbyło się posiedzenie ko- 
misji do badania zmian kosztów utrzy- 
mania przy Głównym Urzędzie Staty- 
stycznym, na którem ustalono, że w 
styczniu, w porównaniu z grudniem, 
koszty utrzymania zmniejszyły się o 1.3 
proc. 


Zbuntowany krążownik 
wędruje po Oceanie 


Nowa depesza radjowa podpisana 
przez załogę „Zeen Provincien“ prosi o 
poinformowanie władz, iż nie zamierza- 
no popełnić żadnego aktu gwałtu, pra- 
gnąc jedynie zaprotestować przeciw- 
ko obniżeniu uposażenia. Według ostat- 
nich oficjalnych wiadomości, okręt po- 
suwa się wzdłuż wybrzeży Sumatry ; 
prędkością 7 węzłów na godzinę. Z kół 
oficjalnych holenderskich informują, że 
spotkania ze zbuntowanym okrętem na- 
leży oczekiwać jutro lub w piątek. Wła- 
dze holenderskie domagają się bezwa- 
runkowej kapitalizacji, w razie oporu 
okręty wojenne, biorące udział w pości- 
gu, rozpoczną niezwłoczny ogień. 


UO RODAKA GIEL EAEE WR. 


wać ich dyskusji. Zresztą najsilniej 
przemówi wymowa faktów; „mam na 
dzieję jeszcze ją usłyszeć", 

Tak wygląda ta zajmująca polemi- 
ka Kautsky'ego z Adlerem. Niezawo- 
dnie jest bardzo ciekawym przyczyn- 
kiem do poznania całej rozpiętości 
różnicy zdań, jaka panuje w Między- 
narodówce w stosunku do zagadnie- 
nia „jednolitego frontu” i bolszewi- 
ckiej Rosji. 

Kazimierz Czapiński, 


—— Str. 4 


„ROBOTNIK“, piątek, 10 lutego 1933 r. 


Polityka wewnetrzna „sanacji“ 


Dokończenie wczorajszego sprawozdania z posiedzenia Sejmu 


We wczorajszym numerze wspo- 
mnieliśmy tylko o przebiegu popo- 
łudniowego posiedzenia Sejmu. Tu- 
taj dajemy streszczenie dokładniej- 
sze przemówień pos. Smoły, pos. 
Łuckiego i posła Sztutmowskiego. 
Mowę tow. Żuławskiego w pełnym 
tekście podajemy na innem miej- 
scu. Red. 


MOWA POS. SMOŁY (KI. Lud.) 


Pos. Smoła wchodzi na trybunę witany 
oklaskami na ławach ludowych i okrzyka- 
mi „Niech żyje Smoła', 
skazany na 2 lata ciężkiego więzienia). Mów 
ca kwestjonuje słuszność twierdzenia mini- 
stra, że prawo stosowane jest jednakowo 
do wszystkich, Dowodzi, że jest zanik bez- 
pieczeństwa, że policja nie ma czasu na speł 
nianie swych obowiązków, a używana jest 
do robienia polityki, Cytuje liczne przy- 
kłady udaremnienia wieców i zebrań posel- 
skich, bezprawnego odmawiania zezwoleń 
i rozwiązywania dozwolonych wieców pod 
lada; pretekstem, Wspomina o ofiarach zajść 
w Łabanowie, Lubli i Jadowie, składając z 
trybuny hołd pamięci poległych 12 chłopów, 


(Pos. Smoła jest : 


| 
| 
| 
| 
| 
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których nazwiska odczytuje. (Oklaski na ła- 
wach ludowych i głosy: „Cześć ich pamię- 
ci!*), „Krew ich nie na nasze spada głowy” 
woła pos. Smoła. Cytuje wyjątki z listów 
ludzi aresztowanych w związku z zajściami 
w Łapanowie, którzy skarżyli się na okrut- 
ne postępowanie z nimi policjantów i zada- 
wane im tortury, 


Pos. Duch: Ile w tem prawdy? 

Mówca: Dla sprawdzenia podajemy na- 
zwiska. Prokuratorowie odmawiają jednak 
robienia użytku z meldowanych im faktów. 
Tej silnej ręki, jaką rząd ma wobec chło- 
pów, nie okazuje wobec karteli, które piją 
krew ludu. Rząd zapowiada wprawdzie ak- 
cję, ale generał dowodzący tą akcją już się 
wycofał na lepsze pozycje. 


Dalej mówca omawia aresztowania w 
związku ze strajkiem dostawców produktów 
wiejskich do miast i cytuje wyjątki z odezw 
Zw, Zawodowego Rolników, nawołujące do 
spokoju i wystrzegania się prowokacji je- 
dynkarzy, komunistów i t, p. Właśnie spo- 
kój był niedogodny dla władz, którym za- 
leżało na wywoływaniu zamieszek. Mówca 
odpiera zarzut, jakoby stronnictwo domaga- 


ORCO EE AO AEO RDA RZEZ RZCGOORZZE DOP AÓDCE AAAA CERCA 


Wybuch w fabryce Renaulta w Paryżu 


Jak już donosiliśmy na przedmieściu 
Paryża Billancourt wybuchł wielki ko- 
cioł w fabryce samochodów Renaulta. 
Eksplozja była tak silna, że dach kotło- 
wni wyleciał w powietrze. Odłamki że- 
laza i cegieł posypały się na sąsiednie 


pawilony fabryczne. Pod naporem rumo- 
wisk dach jednego z pawilonów zała- 
mał się, grzebiąc pod gruzami robotni- 
ków. Na ilustracji widzimy akcje rato- 
wniczą, przy wydobywaniu zasypanych 
robotników. 


Obrazki ze świata 


Z podróży słynnego cyrku Hagenbecka do Japonii 


| 


ło się prawa wywoływania zamieszek, ko- 
rzystało bowiem jedynie z przysługującego 
mu prawa obywatelskiego. Nawet istniejące 
ustawy nie gwarantują możności korzystania 
z nich, gdyż lokalne władze interpretują je 
po swojemu. Prasa ludowa jest prześlado- 
wana. Wszystko to nie jest wynikiem spora- 
dycznych nadużyć, lecz skutkiem planowego 
systemu, W kraju jest wprawdzie spokój, 
ale nie spokój zaufania i zadowolenia, lecz 
spokój śmierci, My nie ustąpimy, a dykta- 
tury umierają śmiercią nagłą, a wtedy nawet 
ślad po was nie zostanie (oklaski na lewicy). 


MOWA POS. TOW. Z. żUŁAWSKIEGO 


Następnie przemawiał tow. Żuławski, 
którego mowę podajemy oddzielnie. 

MOWA POS. ŁUCKIEGO (KL Ukr.) 

Przedstawiciel Klubu Ukraińskiego powo- 
łuje się na deklarację ministra Spraw We- 
wnętrznych z 16 stycznia 1932 r. i dowodzi 
że Rząd żadnych zobowiązań w stosunku do 
ludności ukraińskiej nie dotrzymał, a więc 
zarówno w dziedzinie kulturalnej, jak i eko- 
nomicznej, Że polityka Rządu jest błędną, 
tego dowodzą niedawne bunty na Polesiu, 
oraz w pow. liwskim, Mówca będzie głoso- 
wał przeciwko budżetowi. 

+. 

Pos.Szturmowski z Klubu Narodowego 
omawiał stosunki na Pomorzu. Twierdzi, że 
niema tam separatyzmu. Jest natomiast zma- 
ganie się ideologji „sanacyjnej” z ideologją 
narodową, Ludność nie chce iść w niewolę 
do „sanacji”, bo „sanacja* to nie Państwo. 
W stosunku do „sanacji” jesteśmy może se- 
paratystami — powiada mówca — ale tacy 
separatyści są w całej Polsce. (Oklaski). 

Na tem dyskusję przerwano. 

sa 
* 

Na str. 3-ej dajemy d. c. sprawozda- 

nia z posiedzenia Sejmu. 


B.B.W.R. i Ill czytanie 


ustawy t. zw. scaleniowej 


Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie 
sejmowej Komisji Ochrony Pracy zosta- 
ło odroczone do piątku, albowiem — 
jak prasa donosi — grupa gospodarcza 
w BB. wysunęła nowe żądania: domaga 
się ona obniżenia składki o dalsze pół 
procent, czyli na 4 i pół proc. w ubez- 
pieczeniu chorobowem, z równoczesnem 
obcięciem zasiłku chorobowego za całe 
pierwsze sześć dni choroby, Ponadto 
domagają się przemysłowcy zů 
soboty angielskiej Ma to przynieść 
przemysłowi razem 25 do 30 miljonów 
rocznie na czysto „oszczędności'”. 

W BB. z tego powodu wielki rozgar- 
djasz i doroczenie decyzji. Grupa t. zw. 
gospodarcza — to konserwatyści i kie- 
rownicy karteli. 


Łańcuch 


na stypendjum dla studentów wykreślo- 
nych z listy uniwersytetu, im. Feliksa 
Perla i Romana Szymańskiego, 
Tow, dr. M, Balsigerowa wpłaca 2 zł. 
i wzywa: tow. tow.: Ewelinę Wróblewską, 
Izę Zielińską i Bron. Wertheima. 


Poradnia 


Świadomego  Macierzyństwa 


Leszno 53 
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób ko- 
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

torek, czwartek, sobota—10—1 
poniedziałek, środa, piątek—5—8 

Porada 3 zł. 
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TUM LECZE O DE R A 
Felieton teatralny 


„Reduta“ w Krakowie 


(Dokończenie) 


'O wiele mniejsze powodzenie 
sztuka młodego malarza Adama Bun- 
scha p. t. „Koń parowy", choć jest in- 
teligentniejsza. W futurystycznej opra” 
wie scenicznej autor daje jakgdyby fi- 
lozofję dzisiejszego przełomu gospodar- 
czo - społecznego, Rzecz dzieje się w 
warsztacie i doriu szewca, który z dro- 
bnego majstra staje się wielkim fabry- 
cznym przedsiębiorcą. Z jednej strony 
mamy jego stosunek do wynalazcy i do 
maszyny, z drugiej do czeladzi: raz ro- 
botników swoich wyrzuca, to znów za- 
prasza ich z powrotem i podwyższa im 
płacę, raz nawet podczas przejściowej 
rewolucji oni są panami a on musi pra- 
cować, Jest i stosunek do klienteli: 
popyt się wzmaga, potem obniża, na- 
stępuje kryzys, buty wracają do maga- 
zynu, majster je niszczy. 

O autorze można powiedzieć, że ma 
talent jakiś specjalny, Ulokowanie u 
szewca całej akcji, obejmującej rozwój 


dziesiątków lat, to rzeczywiście jajko 


ma | Kolumba. Pewną oschłość jego peda- 


gogji miarkuje wybłyskujący tu i ow- 
dzie humor groteskowy. Matematyka 
jego utworu mogłaby należeć do dzie- 
dziny piękna, gdyby treść zawarta w 
tych formach nie była zanadto uprosz- 
czona,| gdyby autor miał większe wy- 
kształcenie socjologiczne, — oczywiś- 
cie nie po to, aby się niem popisywać, 
lecz żeby kontrolować swoje wizje. Ra- 
ziło mnie też pewne jakby lekceważe- 
nie, z jakiem autor traktuje rewolucję 
w I akcie, — rewolucja miałażby tylko 
być jednym z epizodów, po którym 
kapitalizm wraca i odbywa swe dalsze 
etapy? I ten'i tym podobne szczegóły 
nie odpowiadają ani schematowi histo- 
rycznemu ani logice wewnętrznej ka- 
pitalizmu, Jestto socjologja trochę a la 
Rostworowski. 

Na końcu wynalazca wkłada w gło- 
wę swego konia parowego skrzyneczkę 
zawierającą sztuczny mózg i maszyna, 
która dotychczas pracowała za czło- 


m z w NN 
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wieka, zaczyna też za niego myśleć, — 
poczem wybuch, katastrofa. Czyżby ta- 
kie miały być konsekwencje myśli? 
Samobójstwo myślącej maszyny? A 
przecież myśl jest czemś, co samo w 
sobie ma wentyl bezpieczeństwa; ona 
samą siebie nieustannie sprawdza i po 
prawia, przykładem: bergsonowska me- 
toda intuicji, 

Autor sam wyreżyserował swą sztu- 
kę i namalował do niej dekoracje. Pod 
tym względem rekord stołeczny został 
doścignięty. Sztuka rozgrywa się w 
dwuch kondygnacjach, połączonych 
schodami; występujące na scenie gru- 
py osób zachowują się jak manekiny, 
sugerując przez to, że są symbolami pe- 
wnych sił społecznych. Słowem: maszy- 
na — maszynowo przedstawiona, Inte- 
resujący eksperyment! Sądzę, że autor 
mógłby nieco przerobić swoją sztukę ł 
dać ją do naszego „Ateneum”, 

Zespół Osterwy w Krakowie nie u- 
stępuje zespołom społecznym. Fene- 
menalny jest p, Karbowski, który je: 
dnego dnia grał główne role w dwu:h 
sztukach, razem przez 6 godzin! 

Karol Irzykowski. 


Eo ócoccweA 
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270! 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 
botnika” zostało skonfiskowane za arty- 
kuł wstępny, za parę zdań ze sprawo- 
zdania z niemego procesu oraz za jedno 


56 RER 


słowo z „Przeglądu Prasy“, 
Jest to 273-cia konfiskata naszego pi- 


sma za rządów pomajowych oraz 13-ta 
w roku bieżącym. 


Z Konferencji Rozbrojeniowej 


Mowa Paula Boncoura 


GENEWA, 8 lutego (ATE). Na posie- 
dzeniu komisji głównej konferencji roz- 
brojeniowej francuski minister spraw 
zagranicznych Paul Boncour wygłosił 
wielką półtoragodzinną mowę, w której 
omówił szczegółowo zasady francuskie- 
go projektu rozbrojeniowego, będącego 
logicznem rozwinięciem zasad paktu Li- 
gi Narodów, oraz protokułu genewskie- 


Popularność de 


DUBLIN, 8 lutego (PAT). Otwarcie 
sesji parlamentu wolnego państwa Ir- 
landzkiego odbyło się przy ogromnym 
napływie publiczności, która przepeł- 
niała wszystkie trybuny. Policja przewi- 
dując manifestacje, zastosowała specjal- 
ne zarządzenia porządkowe. Deputowa- 
ny miasta Corku wystąpił z propozycją 
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go z 1924 r. Paul Boncour podkreślił z 
naciskiem konieczność gwarancyj bez- 
pieczeństwa. Boncour domagał się od 
konferencji definitywnej decyzji w spra- 
wie projektu francuskiego. Następnie 
przemawiali przedstawiciele Bułgarji i 
Turcji. Na tem debata generalna zosta- 
ła zakończona, Jutro odbędzie się posie- 
dzenie biura konferencji. 


Valery 


ponownego wyboru de Valery na stano- 
wisko przewodniczącego rady wyko- 
czej, wyrażając nadzieję, że gdy nadej- 
dzie chwila obioru prezydenta wolnego 
państwa, de Valera zajmie to stanowi- 
sko, De Valera ponownie obrany 82 gło- 
sami przeciwko 54. 


Ubogi duchem 


FHitierek 


BERLIN, 8 lutego (ATE). Kanclerz Hitler 
przyjął dziś przedstawicieli prasy. niemiec- 
kiej, W przemówieniu swem podkreślił Hit- 
ler zadania obecnego rządu i oświadczył do- 
słownie, że nie odda on swego kanclerstwa 
wcześniej, dopóki nie nabędzie. przekonania, 
że jego misja dziejowa została spełniona. 
Hitler zapewnia niemiecką opinję publiczną, 


Trzęsienie 
w Badenii 


BERLIN, 8 lutego (ATE). Wstrząsy fod- 
ziemne, które dziś rano odczuto w środko- 
wej Badenji i w Palatynacie reńskim, po- 
wtórzyły się w ciągu popołudnia kilkakrot- 
nie. Do godz, 17-ej naliczono 5 silnych 


I 


że po 10 latach nie znajdzie się w Niem- 
czech ani-jeden wyznawca Marksa. W dal- 
szym ciągu swoich wywodów podkreślił Hit- 
ler, że nie zamierza dbać o popularność i nie 
oglądając się na nikogo spełniać zawsze to, 
czego wymagać od niego będzie troska o 
przyszłość Niemiec. 


ziemi 


wstrząsów, Najsilniejszy wstrząs "zanofowa» 
no o godz, 16 m. 56. Ludność okolicy poło- 
żonej w pobliżu ogniska wstrząsów obozuje 
na polach, Szkody materjalne wyrządzone 
trzęsieniem ziemi są dość znaczne. 


Strajk kolejarzy w Irlandii | 


W Irlandji — jak wiadomo — trwa 
generalny strajk kolejarzy. Jedyny . po- 
ciąg, który wyruszył z Belfastu wykoleił 


się. Dwie osoby zginęły na miejscu. Kil- 
aa jest zin: 


Łyźwiarski mistrz Europy 


sze miejsce zajął Norweg Ballangrud. 


| 
Na zawodach łyżwiarskich w jeździeszybkiej o mistrzostwo „Europy pierw- 


CNE Nr 56 


MEEO ROBOTNIK”, piatek, 10 iutego 1933 r. GREETS Su. 5 Ka) 


Działalność Kasy Chorych w Starogardzi 


w świetle procesu sądowego 


Ze Starogardu donosi 
znański'': 

P. Jan Hillar z pobliskiej Piesienicy, 
ogłosił w „Pielśrzymie* artykuł o go- 


„Kurjer Po- 


spodarce Kasy Chorych, Autor twier- | 


dził w. in., że Kasa Chorych bierze wy- 
górowane składki, a daje swym człon- 
kom mało korzyści, że robotnicy za- 
miast lekarstw, otrzymują farbowane 
wody. 

Wspomnianym artykułem poczuli się 
dotknięci: komisarz Kasy Chorych p. 
Cichocki i dyr. Sokol; obydwaj wyto- 
czyli p. Hillarowi skargę o obrazę, W 
I instancji sąd grodzki zasądził auto- 
ra na 100 zł. grzywny. Od tego wyr» 
ku zasądzony wniósł odwołanie. Sąd 
okręgowy rozprawę dwukrotnie odro- 
czył; raz celem zawezwania świadków 
dla przeprowadzenia dowodu prawdy, 
a później z powodu niestawiennictwa 
świadków dowodowych, którzy zach.. 
rowali na „kolki żółciowe”. 

Sprawa ta znalazła ostatecznie swój 
epilog przy wielkim zainteresowaniu w 
sądzie okręgowym w dniu 4 b. m. 

„ Po wstępnych formalnościach, zezna- 
wał lekarz powiatowy dr. Gaszkowski. 


Świadek nadmienia m. in., że ze wzgle- 


dów oszczędnościowych Kasa Chorych 
założyła własne składnice. W składni- 
cy wydaje się tylko gotowe lekarstwa. 
Ludność mie mą zaufania do składnic 
kasowych. W składnicach panuje jed- 
aak porządek, choć były wypadki, że 
po pewnym czasie pewne lekarstwa 
„zmętniaty"(1) i stały się mniej wart- 
ściowe. Dalej zaznacza, że zarząd Ka- 
sy Chorych skarżył się, iż wydatki na 
'ekarstwa są za wielkie; to też Związek 
Lekarzy uchwalił dobrowolnie, w p>- 
rozumieniu z Kasą Chorych, aby nie 
zapisywać na głowę miesięcznie wię. 
cej medykamentów, niż za 2.75 zł. Kto 
z lekarzy przekroczy tę sumę, różnicę 
pokryje z własnej kieszeni(/) Tej uchwa 
ły jednak nie stosowano. Zdanien 
świadka za zł. 2.75 można przez mie- 
dąc leczyć bez żadnego uszczerbku dla 
zdrowia, 

Na zapytanie obrońcy, czy członko” 
wie K. Ch. otrzymują zawsze tyle le- 


karstw, ile do wyzdrowienia potrzeba, 
dr, G. zeznał, że K. Ch. wydała okó!- 
nik, aby lękarze, przy zapisywaniu le- 
| karstw, „mieli na uwadze" względy o. 
szczędnościowe'(!1) Świadek stw:erdza. 
| że jest prezesem Zw, Lekarzy, był leka- 
rzem naczelnym, a obecnie jest leka- 
rzem obwodowym Kasy Chorych, 

Następnie zeznawał dr. Dzięcioł, le- 

karz ze, Zblewa. Adw. Stankiewicz za: 
pytuje, czy świadek zapisał kiedyko!- 
wiek członkowi Kasy Chorych zwykłą 
wodę źródlaną (aqua fontanna). Świa- 
dek nie zaprzecza, że zapisywał zwy- 
kłą wodę  niedestylowaną dla prze: 
czyszczenia, Zapisuje ją też wtedy, gdy 
ma do czynienia z natrętnym  histery- 
kiem. 

Ciekawe było lekarza z 
Tczewa dr. Meggera, który nie jest 
lekarzem kasowym. Zeznał on m. in, 
że pewien pacjent przyniósł mu miód 
koperkowy, pochodzący z składnicy K 
Ch.; miód był zupełnie zepsuty i nie do 


zeznanie 


e 


użytku, Członkowie K. Ch. skarżyli mu 
się, że składnica wydała stęchłe płatki 
owsiane, zleżałą herbatę, niedobrą masc 
i skawalony puder, Wszystkie te bragi 
i skargi omawiano na zebraniach leka- 
rzy. Składnica wydawała często co in- 
nego, niż lekarz zapisał. Kasa Chorych 
wydawała okólniki, w porozumieniu z 
dr. Gaszkowskim, zajmującym płatne 
stanowisko w instytucji, która mu urzę- 
dowo podlega, czego zasadniczo się nie 
powinno praktykować. Składnicą w 
Tczewie zarządza człowiek, który, z 
powodu nadmiernego używania alko- 
holu, strącił posadę w dwuch aptekach. 
Jeden z lekarzy opowiadał świadkowi, 
że z lekarstw żołądkowych zrobiono w 
składnicy wódeczkę, którą się czesto- 
wano, ` 

Po ukończeniu przewodu sądowego, 
sąd ogłosił wyrok, zatwierdzający wy- 
rok | instancji z zastosowaniem amne- 
stji. Zasądzony zgłosił kasację. 


e 


Satysfakcja dla tow. J. Kaźmierczaka 


W. R. w Kamienicy Polskiej, chcac u- 
niemożliwić wejście na to zebranie tow, 
Kaźmierczakowi, wódz tamtejszej „sa- 
nacji" Jan Cianciara — zniesławił tow. 
Kaźmierczaka w sposób wysoce prowo 
kacyjny, na co tow. K. zareagował sło- 
wami, a niezależnie od tego 
sprawę do Sądu. 

Na rozprawie w biegłym tygodniu p. 
Cianciara złożył do protokółu następu- 
jące oświadczenie: 

„Wprowadzony w błąd przez czło- 
wieka złej woli, uczyniłem b. pos. p. 
Kaźmierczakowi Józefowi na zebra- 
niu w Kamienicy Polskiej w marcu r. 
1932 zarzuty, zniesławiające p. Kaź- 
mierczaka. Niniejszem słowa moje, u- 
żyte wówczas, odwołuje i p. Kaźmier 
czaka przepraszan. Jan Cianciara. 

Wobec powyższego, pełnomocnik, 

tow, Kaźmierczaka, mec, J. Markowicz 
postawił wniosek o umorzenie postępo- 


wniósł 


| 
W marcu 1932 r, na zebraniu B. B. 


Co wyświetlają kina? 


A pla C: „Generał Caen$g", 
„Acjana”, 

APOLSQ: „Romeo i Julcia", 

ANTINEĄ, „Nowomodny taniec” i 
łani ułani’. 

BAJKA: „Hieny nocy” i „Kurjer sybe- 
ryjski”. à 

COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.' 

TOEL OAV WIARE AED 


EAEE TRT 25.4 IROLE 
FILHARMORJA Jasna 5. 
COLOSSEUM Nowy śwłat19 


POCZĄTEK SEANSÓW O GODZ. 5,30. 
MONUMENTALNY FILM 


W CIENIU KRZYŻA 


realizacji CECIL B, DE MILLE'A, 
Ceny bi'etów w obydwu kinach jedna- 
kowe, Bilety ulgowe i bezpłatne bez- 
. względnie nieważne. 


Mała Sala: PRZYGODY TOMA SAVYER'A 
z Jackie Cooganem. Ceny 49 gr. I 99 gr. 


COLUSSŁUM MAŁE: „Przygody (Toma 
Savyera'. 

CASINO: „10 proc. dla mnie", 

CAPITOL: „Kinomaniak i „Powódź”. 

EUROPA: „Hallo Paryż] Hallo Berlin", 

FAMA: „Nocne sądy”, 

FORUM: „Mata Hari", 

FILHARMONJA: „W cieniu krzyża”, 

HELJOS: „Sto metrów miłości”, 

HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu”. 

KOMETA: „Kawalerowie dzikiego Zacho- 


du” i rewia. 


Finn KOMETA 


Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10. 
Dziś sensacyjny film 


„Kawalerowie Dzikiego Zachod 


W rol. gł: Wiktar Maclagen, Edmund 
Lowe. Conchita Montenegro 


Na scenie rewia 


n 


LOS: „Ułani, utam? 
LUX: „Cham* i „Fircyk w zalotach”. 
MAJESTIC: „Syn mimowoli*, 


PARE FAREEDATA 
[ ma estic „e 


nowy św at43 

PREMJERA 

kcchankowie 1933 

annabella i prójean 
w szampańskiej komedji 


SYN MIMOWOLI 


w „OSSO* reż. Carmem Galone 


TON: „Szanghaj-Express", 


Í 
„U- | 


| 
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MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy”. 


KINOTEATR MIE J SKI 


Początek seansów: 6, 8 i 10 
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10. 


Dla młodzieży dozwolony, 


Pogromcy Przestworzy 


z udziałem: WALLACE BERRY 
| CLARK CABLE 
| DORO | HY JORDANt 
CONRAD NAGEL 


! Ceny miejsc od 45 gr do 1 zł. 


W niedziele i święta kasa sprzedaje do godz 
(4 pp. bilety po cenach zniżonych na powyż- 
szy film (na 1 seans). 


| MEWA: „Nieokiełznana”" i „Dwa serca“, 
I 
I 


DŹWIĘKOWY 


i „Flip. Flap za kratami". 
MIRAŻ: „Kriss“ i rewja. 

| OAZA: „Odwieczna pieśń”, 
PAN: „Flip i Flap, ich dole niedole”, 
PALACE; „Ja w dzień, ty w nocy”. 


Ki- PALACE CHMIELNA 9, | 


no Początek 6, 8, 10 
superfilmu dźwiękowego produkcji 


realizacji LUDWIKA BERGERA, 


„Ja w dz.eń... Ty w nocy” 


Wielki film wystawowy, najpiękniejsza 


pperetka filmowa 


z muzyką W. R. HEYMANNA 
W rol. gł czarująca KATE nAGY i mło- 


SOKÓŁ: „Wiktorja i jej huzar' i „W wi- 
rze Paryża”, 

STYLOWY: „Syn Indji", 

SPLENDID: „Most przeżyć”, 

TRIANON: „Blaski i cienie miłości”, 

TOMBOLA; „Pokonani zwycięzcy” i „Za 
kochany nieboszczyk”, 

UCIECHA. Outatnie dni „Boczna ulica". 


odnowi) 


Odczyt murzyna 
po esperancku 


W dniu 12 b. m. o godz. 11 30 rano w lo 
kalu Warsz. Spółdz. Mieszk, (Plac Wilsona 
I kol), odbędzie się sensacyjny odczyt ma- 
rzyna Kola Ajayi z Lagos (Liberja) o życm 
i pracy jego czarnych współtowarzyszy w 
Afryce i Ameryce. Odczyt powyższy ilu- 
strowany będzie bardzo licznemi przezra+ 
czami i odśpiewanemi przez prelegenta ory 
ginalnemi pieśniami murzyńskiemi, Odczyt 
tłomaczony będzie równolegle na język pot- 
ski 
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wama karnego, na mocy zgłoszonego o- 
świadczenia, z bowiązkiem ogłoszenia 
takowego w miejscowej prasie i zwrot 
kosztów sądowych. 

Tow. J. Kaźmierczak otrzymał pełną 
satysfakcję, a p. Cianciara nauczkę że 
swój temperament „sanacyjny* należy 
nieco hamować w walce z przeciwnika- 


mi politycznymi. 
Z Puszczy Białowiesk 


|Ronferencja 


Partylna 


Okręgu kieleckiego 


W niedzielę dnia 5-go b. m. odbyła 
się w Kielcach Okręgowa Konferencja 
Partyjna z powiatów: kieleckiego, wło- 
szczowskiego i jędrzejowskiego. 

W Konferencji wzięło udział 82 de- 
legatów, wybranych na zebraniach par- 
tyjnych, przedstawiciel CKW — tow. 

"Jerzy Radomski, poseł Okręgu Kielec- 
kiego tow, St, Karpiński, oraz spora licz 
ba towarzyszy z Organizacji Wiejskiej 
i Robotniczej w charakterze gości. 

Pomimo fatalnej pogody przybyli o'e- 
legaci z najdalszych okolic i to przeważ 
nie pieszo, toteż Konferencja była nad- 
zwyczaj dobrze obesłaną, Z powodu 
trudności komunikacyjnych, nie przyby 
ło zaledwie 12-tu delegatów. 

Odegranie przez orkiestrę TUR-a 
„Czerwonego Sztandaru“ — było ha- 
słem do rozpoczęcia obrad. 

Posiedzenie zagaił tow. pos. St. Kar- 
piński, witając przybyłych delegatów o- 
raz przedstaw:ciela CKW, poczem zo- 
stał odczytany powitalny list CKW na- 
desłany do Prezydjum Konferencji. 

Na przewidniczącego Konferencji wy 
brano tow. posła St. Karpińskiego, po- 
zalem do Prezydjum powołano tow. 
tow. Wład. Rutkiewicza z Kielc i Stan. 
Kmiecia — z Samsonowa. 

Referat o sytuacji politycznej i gospo 
darczej kraju wygłosił tow. poseł St. 
Karpiński, jak również złożył sprawo- 
zdanie organizacyjne za okres półtora 
roku. O 40-leciu PPS. mówił tow. J. 
Radomski, 

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
przystąpiono do wyborów OKR-u, Eg- 
zekutywy * Sądu Partyjnego. 

Do OKR-u wybrano 25 przedstawi- 


ej 


Tragedja robotników „Gdańska“ 


(Kor, wlasna). 


Po roku 1918, gdy rozpoczęto eksplo- 
atacją Puszczy Białowieskiej, państwo- 
we władze leśne ściągnęły do Puszczy 
robotników, którym zezwoliły na pobu- 
dowanie baraków i na obsadzenie ma- 
łych skrawków ziemi kartoflami, czy 
innemi warzywami. 

Robotnicy byli potrzebni, więc wła- 
dze szły im na rękę. Teraz robotni- 
ków jest dosyć, — więc władze leśne 
postanowiły pozbyć się robotników; 0- 
debrać im baraki i ziemię, 


SWR" E AS JIA a S pO 


Z Opery i Filharmonii 


Występ p, Guglielmetti w „Cyganerji”, 


Bronisław Wojtowicz, — Feuerman, 


Gościny gwiazd zagranicznych są pożą- 
dane nietylko dlatego, że sprawia nam za- 


wsze szczególną przyjemność estetyczną 
kreacja śpiewacza, stojąca na wysokimi 
poziomie, ale dla ich wartości dydaktyce. 


nej, Większość naszych śpiewaków, nawet 
tych bardzo renomowanych, może i powin- 
na uczyć się z takiego pokazu prawdziwie 
europejskiej klasy śpiewu. 

P, Guglielmetti słyszałem przez radjo i w 
„Cyganerji”*, Czysty jak kryształ sopran, 
nieskazitelna emisja, wogóle — niesłałszo- 
wana pierwsza klasa, Podobno w „Travia- 
cie" zdarzały się jakieś rozdźwięki pomię- 
dzy śpiewem p. Gugliemetti a orkiestrą 
Na niesłyszanego trudno ocenić, po czyje, 
stronie byta tu całkowita słuszność intona - 
cyjna. Kreacja aktorska Mimi, w wykona- 
niu znakomitej śpiewaczki, wypadła dość 
blado. Odnosiło się wrażenie, jakgdyby ar- 
tystyka czuła się trochę zażenowana; może 
to „otoczenie braci cygańskiej na scenie 
warszawskiej tak na nią oddziaływało? Tę 
refleksję budziło w każdym razie zachowa- 
nie się Musetty (p. Olgina) i Marcelego (p. 
Wiśniewski), histeryczne, .przeszarżowane, 
bez poczucia umiaru Szkoda, że reżyser 
nie udzielił tu odpowiednich wskazówek, 
Orkiestra była częste zbyt głośna. Dyry- 
gował nią p. Sillich, biorąc tempa za roz- 
wlekłe. Zespół naszej opery przydałoby się 
od czasu do czasu postawić przy słuchaw- 
kach radjowych, gdy nadaje się z płyt cu- 
downe produkcje mediolańskiej „Scali“: 
cóż to za orzeźwiająca dyscyplina rytmi- 
czna! ` 

Na ostatnim koncercie  symfonicznym 
(piątkowym) w Fiłharmonji, prócz prześli- 
cznej, jak zawsze gry Feuermana na wio- 
lonczeli (koncerty Schumana i d'Albert'al 
zaznajomiliśmy się koncertem  fortepian>- 
wym Br. Wojtowicza. Wojtowicz to wyraź- 
nie uzdolniona indywidualność twórcza i 
odtwórcza. Idzie oczywiście w sposób zde- 
cydowany szlakiem muzyki dzisiejszej, ale 
swoją własną ścieżką Posiada  tryskającą 
życiem inwencję. Chociaż materja dźwięk »- 
wa u niego jeszcze się burzy i przewala 
miejscami może zgrzytliwie i  niecałkiem 
klarownie, ale muzyka jego jest szczera, 
niewykalkulowana, A sztuka piąnistyczna 
Wojłowicza jest też dobrego gatunku i za- 
sługuje na uwagę. N.—L. 


Prokuratorja generalna wystąpiła ao 
Sądu o natychmiastowe odebranie po- 
budowanych przez robotników baraków 
natychmiastowe  eksmitowanie będą- 
cych bez środków do życia nędzarzy i 
zasądzenie od nich jeszcze jakichś o- 
płat, Po kilku, czy kilkunastu latach 
pracy w Puszczy, pozbawić się chce ro- 
botników dachu nad głową i jedynej mo 
źności zarobkowania. 

Obecnie sprawy te wytoczono robot- 
"nikom w osadzie „Gdańsk“ (Nadleśnict 
wo Starzyńskie), ale takie same spra- 
wy wytacza się robotnikom w innych 
osadach, — grożąc masową eksmisją. 

Istnieją poważne obawy, że te prak- 
tyki wobec niesłychanego rozgorycze» 
nia robotników, zrozpaczonych groźbą 
stracenia dachu nad głową, a tem sa- 
mem pracy — mogą spowodować nieo- 
bliczalne skutki. 

Naczelna Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych w:nna natychmiast wydać odpo- 
wiednie polecenia, aby zaprzestano nę- 
kania i tak żyjących w strasznych wa- 
runkach robotników, 

Dyrekcja ma wobec nich zobowiąza- 
nia. Sprowadzono ich do Puszczy w o- 
kresie dobrej konjunktury, gdy gdziein 
dziej mogli znaleźć pracę. Pozwolono 
im budować baraki i mieszkać przez 
wiele lat. Korzystano z ich pracy. Nie 
wolno teraz wyrzucać ich z domów, zie 
mi i pracy, gdy szaleje kryzys i bezro- 
bocie. 


Nowoczesna sygnzlizacja 
w iunelu kole, owym 


Tunel wybudowany wzdłuż Al Jero- 
zolimskiej jest już ukończony. Tory zo- 
stały ułożone tak, iż puszczanie pocią- 
gów mogłoby się odbywać bez przesz- 
kód. Na wiosnę rozpocznie się w tune- 
lu prace polegające na przeprowadzeniu 
linji elektrycznej oświetleniowej, jak ró 
wnież na usławianiu zwrotnic i urzą- 
dzeniu sygnalizacji ostrzegawczej. Sy- 
gnalizacja taka polegać ma na skon- 
struowaniu kilku stacyj świetlnych, Z 
chwilą przejścia pociągu, nastąpi auto- 
matyczne zapalenie sygnału elektrycz- 
nego, który zgaśnie dopiero po przej- 
ściu pociągu do następnego sygnału. W 
ten sposób wykluczone będzie najecha- 
nie pociągu na drugi. Taka sygnalizacja 
zwiększy bezpieczeństwo przejazdu i 
niewątpliwie przyczyni się do uspraw- 
nienia ruchu wzdłuż linji średnicowej. 


Wypłata pensyj 
pracownikom miejsk.m 


Wydział finansowy magistratu war- 
szawskiego rozpoczął wypłatę: pensji 
styczniowej pracownikom ` miejskim. 
Wypłata dokonywana jest w (100%, 
przyczem odbywa się ona stopniowo 
wydziałami. Likwidacja zaległości sty- 
czniowej spodziewana jest dopiero w 
ciągu m. lutego. 


| cieli Organizacji Wiejskiej i Robotni- 

| czej. Na przewodniczącego OKR-u zo- 
stał jednomyślnie na Konferencji wy- 

| brany — tow. poseł St. Karpiński. Eg- 

zekutywę zatwierdziła Konferencję w 

następującym składzie: Od Org. Wiej- 
; skiej tow. tow.: Stan. Kmieć i Teołil 
| Majchrzak, od Organ. Robotniczej tow. 
| tow. Wład. Rutkiewicz i Roman Szmaj- 
dek, oraz tow. poseł St. Karpiński—ja- 
ko przewodniczący. Sekretarzem zo- 
stał tow. Wł. Rutkiewicz. 

Do Sądu Partyjnego wybrano tow. 
Sienkiewiczową, oraz tow. tow. Edwar- 
da Rutkiewicza i Izydora Stępnia. 

W wolnych wn:oskach przyjęto wśród 
wielkiej owacji na cześć więźniów brze- 
skich, następującą uchwałę: 


„Konferencja Partyjna PPS. Okręgu 
Kieleckiego, odbyta x dn. 5-ym lutego 
1933 roku w Kielcach, przesyła Towa- 
rzyszom:  Barlickiemu,  Libermanowi, 
Ciołkoszowi, Dubois, Mastkowi i Pra- 
gierowi — wyrazy uznania i.... '- 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
obrady Konferencji zamknął krótkiem 
przemówieniem tow. poseł St. Katpiń- 
ski, zaznaczając, że tylko pod Czerwo- 
nym Sztandarem PPS — chłopi i robot- 
nicy odniosą zwycięstwo. Potężny o- 
krzyk e „Niech żyje PPS.*, był odpo- 
wiedzią wszystkich uczestników Kon- 
ferencji. 


Tow. Antoni Swiercz 


Przewodniczący Komitetu Robotnicze 
go P. P. S. w Suchedniowie, zmarł do, 
1 lutego, przeżywszy lat 41. 

Cześć Jego pamięci. 

i Komitet Robotniczy PPS. 
w Suchedniowie. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj w 1-szym dniu ciągnienia IV-tej 
klasy Państwowej Loterji klasowej, główne 
wygrane padły na nast. numery: 

50.000 zł, — 76066 126005 + premja. 

— 133713. 

kę] zy — 21784 52069 89218 107384. 

5,000 zł, — 108682 56700 62783 69325. 

2.000 zł, — n-ry 1310 + premja 4144 
12815 22644 42325 55255 62270 81542 + 
premja, 94000 n a 

— 85406 $ 

EE 41490 59897 80120 83119 34320 
91833 102524 115314 121102 130985 141033. 

400 zł. — 5912 22362 23187 26965 -+ pre- 
mja, 37722 38452 41097 44472 49034 50270 
55972 57012 61866 65301 120044 121572 
125898 128246 129482 133149 142799 147440. 

300 zł, — 285 7239 10138 15741 16408 
16577 17126 19309 24727 25325 32346 32384 
34850 41482 45547 45604 49834 51590 52749 
53581 + 54591 + premje, 60933 61282 
62528 62955 64810 67120 69723 74948 80556 
81213 83853 "83856 84298 84452 85689 87479 
91512 92088 94577 97808 98081 101890 105082 
166682 109138 111410 117524 117872 119816 
126396 130818 136021 136477 137142 137390 
138199 139672 141926 -+ 144184 +. premia 
144703 145264. 

Wysokość premji ustalona będzie w 0- 
statnim dniu ciągnienia czwartej klasy, 


Kary za zaśmiecanie ulic 


Zwrócono uwagę, iż właściciele sklepów 
wyrzucają zmiatki, papierki i t, p. na cho- 
dnik przed sklep. W. ten sposób dozorcy 
miejscy mają za dużo roboty. Przeciw ta- 
kim właścicielom domów sporządzane będą 
doniesienia karne, na mocy których pocią-. 
gani będą do odpowiedzialności. 


Doda kowa komisja poborowa 


Dziś, dn. 10 b, m., odbędzie się dodatko- 
wa komisja poborowa dla osób podlegają- 
cych P. K. U. Nr. 1 zamieszkałych na te- 
ranie komisarjatów I, M, M, 1V, V, XH i 
| XXVI. Stawić się mają do lokalu przy ul. 
i Stalowej 73, ci wszyscy, którzy obowiązku 
| stawiennictwa dotychczas nie dopełnili, o- 
| becnie zaś otrzymali wezwania Kom, Rzą- 

du. 
Następna dodatkowa 
odbędzie się zę” zd 

iacych P. K. U. Nr. 
| ORE komiearjatów IX, XI, XIII, 
XXI i XXIL 


STAN POGODY 


POCHMURNO. 
Dziś pochmurno i mglisto, miejscami dro- 
bny deszcz, Dalszy wzrost temperatury. Sia 
be wiatry południowe. 


EPEE pE NO ARETY CE WRO RE RYC E 
KAROL IRZYKOWSKI ) 


BENJAMINEK 
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM, 
WARSZAWA — 1933 R. 
Nakładem Księgarni F. Hoesicka. - 


AZ A O W 


komisja poborowa 
m. dia osób podle- 
2, zamieszkałych na 
XVI, ZK, 


EE Str 6 


„ROBOTNIK“, piątek, 10 lutego 1933 r. 


Zamachy na młode robotnice 


Przy ul. Towarowej 68 w fabryce tub 
i wyrobów metalowych „Stannum“ pra- 
cują przeważnie młode robotnice. Maj- 
ster tej fabryki 32-letni Adam Cepuch 
oraz tokarz 28-letni Mieczysław Kwie- 
cień, już od dłuższego czasu „polowa- 
li" na młode i ładne dziewczęta, ko- 
rzystając, gdy w czasie pracy samotne 
znajdują się w piwnicy fabrycznej, sor- 
towni pudełek, ubikacji i suszarni. Nad- 
to Cepuch posiada dodatkowy klucz do 
gabinetu prywatnego syna właściciela 
fabryki, inż. Seweryna Rozenberga. — 
Przed kilku dniami Cepuch usiłował 
dokonać zamachu na robotricę 20-letnią 
Annę Koncównę, która pracuje tam 4 
lata. Ostatnia powiedziała-o swej przy- 
śodzie narzeczonemu, Aleksandrowi 
Orłowskiemu, właścicielowi budki z to- 
warami galanteryjno - norymberskiemi 
na placu Kercelego. Orłowski, po wspól 
nej naradzie z koleżankami narzeczo- 
nej, złożył zameldowanie w Vl-ej bry- 
gadzie urzędu śledczego. Oprócz K. 
złożyły skargi: Władysława Tokarska, 
Antonina Rzetelska, Halina Tolakówna 
i Celina Zielińska. Za świadka podał się 


Władysław Woraczyński. Gdy Cepuch 
dowiedział się o złożeniu skargi, przed 
kilku dniami zagroził Orłowskiemu re- 
wolwerem mówiąc: „Znasz to cwania- 
ku. Nie wtrącaj się do nie swoich 
spraw”, Mszcząc się Cepuch, przedsta- 
wił Koncównę do redukcji, lecz właści- 
ciel robotnicę zatrzymał — Onegdaj 
wieczorem, gdy Orłowski 
ul. Towarową z narzeczoną, która wy- 
szła z fabryki, został zaczepiony przez 
Stanisława Solińskiego. Po chwili Orłow 
ski został otoczony przez dziesięciu 
nieznanych mężczyzn, uzbrojonych w 
kastety, laski, rewolwery lub noże. Je- 
den z napastników uderzył O. pięścią 
między oczy. Gdy napadnięty chwilowo 
omdlał i zatoczył się w tył, wtedy był 
bity przez pozostałych sprawców. Or- 
łowski ratował się ucieczką. Jeden ze 
sprawców zamierzył się nożem na Kon- 
cównę, lecz widząc nadbiegającego po- 
licjanta, rzucił się wraz z innymi do u- 
cieczki. O powyższej napaści O. zamel- 
dował policji, zaznaczając, że w oddali 
zauważył stojących Cepucha i Kwietnia. 


Wypadki tramwajowe i samochodowe 


Na rogu ul. Żórawiej i Marszałkowskiej 
dostała się pod tramwaj 56-letnia Bolesła- 
wa Lawińska (Poznańska 17). Lekarz Po- 


gotowia stwierdził ranę płatową czoła i 
przewiózł ofiarę wypadku do szpitala Dz. 
Jezus. 


— Na rogu ul. Marszałkowskiej i Żóra- 
wiej dostała się pod samochód 17-letnia A- 
leksandra Minutówna (Żórawia 24), uczen- 
nica, która doznała potłuczenia głowy. 

— Na rogu ul Grochowskiej róg Miń- 
skiej, samochód przejechał 70-letnią Józe- 


Dziś w Radio 
1140 — 1150 Przegląd prasy 11.50 — 
12.05 Sygnał czasu. 12,05 — 12.10 Odczyta 
nie programu. 12.10 — 1320 Transmisja z 
Gdyni. 13.20 — 13.25 Komunikat PIM-a, — 
15.10 — 15.15 Komunikat Państw Inst. Eks. 
15.15 — 15.25 Komunikat gospodarczy. — 
15.25 — 15.30 Chwilka lotnicza 1530 — 
15.35 Chwilka morska i kolonjalna. 15.35 — 
15.50 Odczyt min, H Strasburgera. 15.50 — 
16.00 Przemówienie p. Dębskiego p. 4. 
„Sprawa dostępu Polski do morza na kon- 
ferencji pokojowej w Wersalu". 16.00—16 25 
Transmisja z Gdyni, pieśni w wyk. chóru 
marynarskiego. — 16.25 — 16.40 „Jak pra- 
cują zakłady Forda". — 16.40 — 1700 U- 
czony i jego laboratorjum w obrazie filmo- 
wym. 17.00 — 18,50 Audycja „Święto Mo- 
rza”. — 18.50 — 19.00 Komunikat dla nar- 
ciarzy — 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 19.20 
— 19.25 Wiadomości bieżące. — 19.25 — 
19.30 Program na dzień następny. — 19.30 
— 1945 Feljcton. — 1945 — 20.00 Dzien- 
nik radjowy. — 20.00 — 20.15 Pogadanka 
muzyczna. — 20.15 — 22.40 Koncert symło 
niczny z Filharmonji Warsz W przerwie 
Kwandrans literacki, — 22.40 — 22,45 Wia- 
domości sportowe. — 22.45 — 22.50 Doda- 
tek do Dziennika radjowego. — 22.55 — 
230 Komunikat meteorologiczny i policy 
ny, — 23.00 — 24.00 Transmisja z Gdyni. 


tę Fijałkowską. Staruszka doznała potłu- 
czenia głowy i wstrząśnienia mózgu. Ofia- 
rom orgji samochodowych udzieliło pomo- 
cy Pogotowie. 


Porażki naszych tenisistów 
w Kopenhadze 


W Kopenhadze w pierwszym dniu me 
czu tenisowego repr. Kopenhagi — Le- 
gja (Warszawa) prowadzą Duńczycy. w 
stosunku 2:1, Zawodnicy polscy, nie- 
przyzwyczajeni do krytych kortów, zo- 
stali w dwuch spotkaniach pokonani, 
mianowicie Ulrich wygrał z Tłoczyń- 
skim 6:2, 6:4, Jacobsen pokonał Witma 
na 6:1, 6:2. Jedyne zwycięstwo wywal- 
czyła. Jędrzejowska, która pokonała 
Sperling 3:6, 6:4, 6:2. i 


Nadmienić należy, że mimo porażek, 
ekspedycja ta była pożądaną, ponie- 
waż poraz pierwszy wprowadziła za- 
wodników polskich do rozgrywek na 
krytych kortach, tak popularnych za- 
granicą, 


Narciarskie mistrzostwa 
świata w Innsbrucku 


Wczoraj odbyły się w ramach Mię- 
dzynarodowych Zawodów Narciarskich 
w Innsbrucku bcg: zjazdowe dla pań i 
pinów. 


W porównaniu z poniedziałkiem tor 
był znacznie krótszy i wynosił tyłko 5 
klm., z różncą wysokości pomiędzy 
startem i metą około 1000 mtr 

Wyniki oficjalne bizśu zjazdoweśc 
pań przedstawiają się następująco: 


kowym, upadł 17-letni Mieczysław Roma- 
| 
| 
| 
przechodził, | 
i 
| 
| 


WIADOMOŚCI 


Ze ślizgawki do szpitala 


Przy ul. Nowolipki 35, na torze ślizgaw- 


nowski, uczcń fryzjerski (Nowolipie 46). Le 
karz Pogotowia stwierdził wstrząśnienie mó 
zgu i przewićzł Romanowskiego do szpitara 


Dz. Jezus. s 


Wisła ruszyła 


Wczoraj o godzinie 11 min, 10 przed 
południem Wisła w Warszawie, między 
mostami ks. Poniatowskiego, Kierbe- 
dzia i kolejowym ruszyła. Gruba powło 
ka lodowa zaczęła pękać i duże kry 
popłynęły w dół rzeki. W górze rzeki 
pod Warszawą Wisła jeszcze stoi. Po- 
nieważ temperatura obniżyła się, istnie- 
je przypuszczenie, że Wisła w dole nie 
ruszy. Poziom wody stale podnosi się, 
lecz niebezpieczeństwo powodzi nie 
grozi. Mielizny znajdujące się na środ- 
ku Wisły, znikły. 


| 

iW 28-mą rocznicę 
| strajku szkolnego 
| 

| 


Z okazji przypadającej obecnie rocznicy 
strajku szkolnego, Zarząd Stowarzyszenia 
aczestników walki o szkołę polską urządza 
zebranie towarzyskie, poświęcone „ wspom- 
nieniom strajkowym, które odbędzie się w 
dniu 11 lutego b. r o godz. 19-ej w lokalu 
Żeńskiego Seminarjum Nauczycielskiego, 
Krak. - Przedm, 36. 

Informacyj w sprawie zebrania powyższe 

j go udziela biuro Stowarzyszenia, AL Uja- 
zdowskie 37 m. 7, tel. 9-40-01. 


1) Inge Lantschner (Austrja) 
sek. 

W klasyfikacji państw pierwsze miej- 
sce zajęły austrjączki przed Anglją, 
Niemcami, Szwajcarją i Włochami. 

W konkurencji panów ogłoszone zo- 
stały tylko wyniki nieoficjalne, które 
przedstawiają się następująco: 

1) Walter Prager (Szwaic.), 2) Dawid 
Zogś (Szwajc.), 3) Hans Hauser |Au- 
strja), 4) Fryc Steuri (Szwajc.), 5) Otto 
Furrer (Szwajc.). 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce uzyskała Szwaicarja przed Au- 
strją. 


Ping-pongiści lwowscy 
w Warszawie 


0:49,4 


W nadchodzącą niedzielę w lokalu 
Gwiazdy o godz. 20 rozegrany zostanie 
mecz pinśgpongowy między lwowską Ha- 
smoneą a Gwiazdą. 

Doroczne walne zebranie Gwiazdy 
wyznaczono na 10 b. m. o godz. 18 w 
lokalu Gwiazdy. 


Nehringowa traci rekord 


W Oslo odbyły się w niedzielę nieoficial 
ne łyżwiarskie mistrzostwa świata pań, Na 
tych zawodach świetną formę wykazały zna 
ne rekordzistki świata Landbeck i Lie. Na 
500 mtr. wiedenka Landbeck osiągnęła czas 

| 52.2 sek., Na 1500 mtr norweżka Lie usta- 
nowiła rekord światowy wynikiem 2:58 7 


SPORTOWE 


Nr. 56 E 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM", Dziś i codziennie 
komedja Bernarda Shawa „Major Barba- 
ra”, W roli głównej Stefan Jaracz, 

Z OPERY. Dziś po dłuższej przerwie a- 
kąże się melodyjna operetka „Napoleon t 
Teresina", 

Jutro odbędzie się w operze „Faust” dru 
gi występ świetnego tenora p. Casavecchi. 

TEATR NARODOWY; Dziś do końca 
tygodnia „Most* Jerzego Szaniawskiego. 

Pod kierunkiem reżyserskim Karola Bo- 
rowskiego odbywają się pełne próby z dra- 
matu Dumasa ojca „Kean“, 

TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień”, 

TEATR LETNi; Dziś nowa komedja Ste- 
fana Krzywoszewskiego „Uśmiech Hrabiny“ 

TEATR POLSKI, Dziś świetna psycholo- 
śiczna sztuka „Kobieta, która kupiła męża”, 

TEATR KAMERALNY, Dziś i codziennie 
„Pokój Nr. 17 na 3 piętrze ', sztuka węgier- 
skiego pisarza Zillahy'ego. 

„BANDA* W TEATRZE MAŁYM, Dziś 
operetka „Piękna Galatea" z Zulą Pogo- 
rzelską w roli głównej. 

TEATR „MORSKIE OKO”, Do niedzieli 
włącznie grana będzie rewja „Dodatek nad- 
zwyczajny”. W poniedziałek z powodu pró- 
by generalnej teatr nieczynny. 

We wtorek premjera wielkiej rewji „Hu- 
mor krzepi”, w której udział biorą: Zamor- 
ska, Skalska, Karlińska, Carnero, Wawa, 
Winiarska, Alesso, Krukowski, Skonieczny, 
Żabczyński, Frenkiel, Wojcieszko, Boroń- 
ski, Minowicz i 12 girls „Morskiego Oka”. 

TEATR „8 m. 30", Dziś przepiękna ope- 


4d 


Landbeck zajęła 2-gie miejsce, ale jej czas 
2:59,2 jest również lepszy od dotychczaso- 
wego rekordu świata. Trzecia z kolei He- 
nebina osiągnęła czas 3.00,3. Dotychczaso- 
wy rekord wynosi 3.08,1 i należał do Neh. 
ringowej. 


Mistrzowie świata w tenisie 
stołowym 


"W Badenie zostały zakończone mistrzo- 
stwa świata w tenisie stołowym, które uja- 
wniły prawdziwą hegemonję Węgrów w tym 
sporcie. 

Wyniki: gra pojedyńcza pań: 1) Sipos 
(Węgry) Gra pojedyńcza panów: 1) Barna 
(Węgry). Gra podwójna pań: 1) Medyan- 
sky — Sipos (Węgry). Gra podwójna pa- 
nów: 1) Barna — Glancz (Węgry). Gra mie 
szana: 1) Medyansky — Keln (Węgry). 

Polacy nie startowali. 


Mistrzostwa słowiańskie 
odwołane 


Zapowiadane na dni 11 i 12 b. m. mi- 
strzostwa słowiańskie w sportach zimo- 
wych w Morawskiej Ostrawie zostały od- 
wołane z powodu odwilży i odbyć się ma- 
ją w terminie o tydzień późniejszym. 

W związku ze zmianą tego terminu Po- 
ski Zw Łyżwiarski odwołuje wyznaczone 
na dni 18 i 19 b. m. mistrzostwa Polski w 
jeździe szybkiej. Nowy termin mistrzostw 
nie został jeszcze ustalony. 


| 


retka Oskara Straussa „Kobieta, która wie 
czego chce“, 

TEATR IM, ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). Gra ostatnie dni komedję K. Leczyckie- 
go „Manekin zazdrości”. _ 

TEATR REWJ] „MIGNON“. Dziś rewia 
p. t. „Ostatni raz — żegnamy was”, 


TEATR REWJI „METROPOLIS* (Tam- 


| ka 34), Dziś rewja „Gwiżdżemy na kryzys”, 


TEATR „BOMBA” (Zamojskiego 20]. 
Dziś rewja p. t, „A może jednak przyjdziesz 
do mnie”. 

IMRE UNGAR W FILHARMONJI Dziś 
na wielkim koncercie symfonicznym wystą- 
pi fenomenalny niewidomy pianista - węgier- 
ski Imre Ungar, laureat I.ej nagrody na Mię 
dzynarodowym Konkursie Szopenowskim. 

PIANISTKA AMERYKAŃSKA W KON- 
SERWATORJUM Po raz pierwszy grać 
będzie w Warszawie w sali Konserwatorjum 
w sobotę 11 b. m. wielce utalentowana pia- 
nistka amorykańska, Eleanor Spencer. 

CYRK STANIŁv KICH. Dziś i codzien- 
nie 2 przedstawienia o 430 i 8.15, W obu 
lwy morskie i 14 nowych atrakcyj. 


CYRK STANIEWSKICH 


Dziś i codziennie po 2 przedstawienia 
o 4.30 pp. i 8.15 wiecz. 
W obu — powtórzenie programu 
premiery. 
FOKI WALENDO. 
Tajemniczy człowiek KANISZKO! 


Nasze popularne ceny: 

o 4.30 pp. od 49 gr. do 2 zł. 

o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 zł. 
UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci płacą 50 gr. 


„Hałlo Berlin—Hailo Paryż” 
W ubiegłą niedzielę Tow. „Start* wyka- 
zujące coraz więcej żywotności w dziedzi- 


nie podnoszenia wymagań publiczności 
przez demonstrowanie filmów  awangardo- 
wych dało znowu ciekawy poranek filmo- 
wy, na którym prócz znakomitego fihmu 
p. t „Hallo Berlin — Hallo Paryż”, obecnie 
demonstrowanego w Europie, pokazano nie 
zwykle ciekawy film eksperymentalny poi- 
ski. 

Film ten, zrealizowany przez Themer- 
sona według utworu Anatola Sterna p. t. 
„Europa”, przedstawia wspaniałe ujęcie 
chaosu jaki cechuje współczesne życie. 

Przyznać trzeba, że film zrealizowano z 
niebywałym poprostu rozmachem, dając je- 
dnocześnie doskonałą formę eksperymental 
nego ujęcia reżyserskiego, jak i świetne po- 
mysły realizatorskie. 

„Hallo Berlin — Hallo Paryż” jest kome- 


dją reżysera Duviviera — twój wida 
Goldera'. Jak się okazało, p n wy- 
czucie niezwykle subtelne inietylgo do gie- 


bokich tragedji ale i do Yiomecji Film, po- 
siadający niezliczoną ilość sytuacyj niezwy 
kle wprost komicznych, jest komedją o wy 
sokiej klasie. Znakomita reżyserja łączy 
się tu z dowcipem tekstów i niezwykle suk 
telną ilustracją muzyczną, specjalnie dla te- 
go filmu napisaną. Nie będzie przesadą, 
jeśli nazwiemy ten film jedną z najlepszych 
komedji filmowych ostatnich lat. Pogoda, 
humor, chwilami jowialny, chwilami nie- 
zwykle wprost finezyjny, znakomite tempo. 
błyskotliwość skomplikowanych sytuacji Í 
tricków — oto cechy charakteryzujące film, 
który stanie się niewątpliwie jedną z naj- 
większych atrakcji sezonu 1933 r. 
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Zycie i dzieło Alfreda Grotiahna, 


lekarza—socjalisty 


(Dokończenie). 


Kiedy w Genewie powstaje przy Li- 
dze Narodów Sekcja Hygjeny, Grothjan 
zostaje przez jej dyrektora Rajchmana 
wezwany do udziału w tworzen u przy 
niej działu Hygjeny Społecznej. Z zapa- 
łem przedstawia on Zarządowi Sekcji 
Memcrjał, dowodzący celowości zorga- 
nizowania w Genewie Arcaiwum i Wy- 
wiadowni dla użytku międzynarodowe- 
go, guzie możnaby znaleźć wiadomości 
«co do wszelkich zagadnień z zakresu 
zdrowia publicznego i hygjeny społecz- 
nej. Podobna instytucja, pisał Grothjan, 
obok wyraźnych korzyści zainteresowa- 
nych państw i poszczególnych działa- 
czów na tem polu, służyćby mogła w 
sposób wybitny idei współpracy między- 
narodowej, a zatem leżałaby u samych 
podstaw Ligi Narodów. Obok tego pla- 
nował Grothjan stworzenie przy tej in- 
stytucji międzynarodowej bibljografji dla 
spraw zdrowia publicznego. Ale piany 
Grotjahna nie spotkały się w łonie dzia- 
łaczów genewskich z należytem popar- 
ciem i spełzły na niczem. Nie bez gory- 
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Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


czy wskazuje on na to, że przeważnie 
olbrzymie środki fundacji Rockefellera 
zostawały użyte nie tak, jakby tego wy- 
magały istotnie wysokie cele i zamie- 
rzenia. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że poglądy i dzieła Grotjahna najwięk- 
szy bodaj oddźwięk znalazły w Rosji 
Sowieckiej. Jego „Patologia Społeczna” 
w rosyjskim przekładzie została dostar- 
czona każdemu rosyjskiemu lekarzowi; 
a prawie wszyscy rosyjscy iekarze i hy- 
gjeniści, przybywający do Berlina, nie 
opuszczali okazji poznania i rozmowy z 
tym niemieckim uczonym i działaczem. 

Dorobek piśmienniczy Grotjahna nie 
ograniczął się do zagadnień, związanych 
tylko z hygjeną społeczną. Tak w r. 1907 
wydał on książkę, poświęconą osobie 
Marcina Lutra, a w r. 1929 oryginalną 
rzecz o lekarzach jako pacjentach. Au- 
tor miał tu na celu zużytkowanie 138 
historyj chorób lekarzy dla ożywienia 
medycyny duchem psychologicznym i za- 
stosowania psychologji przy łóżku cho- 
rego, co jak twierdził, zamało było do- 
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10-szpaltowy. 


tychczas w użyciu. 

Przedwczesna i niespodziewana śmierć 
nie pozwoliła Grotjahnowi wypełnić cał- 
kowicie tego planu, który był sobie na- 
kreślił, nie dała mu już możności napi- 
sania tych dzieł, których tytuły i treść 
wylicza na ostatnich stronach po śmier 
ci wydanego pamiętnika. A więc w ro- 
ku 1932 miało ukazać się dzieło, zaty- 
tułowane „Cele : pragnienia w dziedzi- 
nie żywienia się ludności w świetle in- 
dywidualnej i społecznej higieny”. Ideą 
przewodnią miała być tu krytyka do- 
tyczasowego sposobu żywienia się i pro 
pagowanie przedewszystkiem djety jar 
skiej, której Grotjakn był żarliwym zwo 
lennikiem. Dalej chciał on napisać więk 
szą rzecz o istocie uczucia rozkoszy i 
o stosunku jego do zdrowia i choroby, 
do pracy, wychowania i do życia pub- 
licznego. Dowodził on, że aczkolwiek 
tyle filozofowano na temat rozkoszy, to 
jednakże to codzienne duchowe prze- 
życie nie zostało dotychczas poddane 
"szczegółowo i dokładnie badaniom em- 
pirycznym. Higiena nauczyła nas, jak 
mamy chronić się przed chorobami. — 
Wskazuje nam ona, w jakich warunkach 
zdrowotnych powinniśmy mieszkać, od 
żywiać się i rozmnażać. Poucza nas sów 
nież higiena, jak możemy pracować bez 
szkody dla zdrowia, powinna więc uko 
( ronować swą działalność przez danie 
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nam wskazówek, jak możemy używać 
życia bez szkody ula siebie i innych. 
Taka nauka o rozkoszy (hedonologja), 
równie możliwa i konieczna, jak nauka 
o pracy (ponologja), mogłaby zdaniem 
Grotjahna, jako wiedza stosowana, — 
wzbogacić taką np. pedagogikę. stosu- 
nek nasz do współobywateli i pieczę 
nad własną osobowością. Grotjahn wie- 
rzył w to, że musi przyjść czas i dla ta- 
kiej właśnie „racjonalizacji' życia i 
użycia i dla dzieła, idei tej poświęcone- 
$o, miał już gotowe notatki i poszcze- 
gólne rozdziały. 

Na rok 1939 planował Grotjahn książ 
kę, której zasadnicze myśli stają się o- 
becnie bardziej aktualne, aniżeli to 
mógł przypuszczać autor, „Człowiek 
prosty i jego własność, próba nauki o 
prawiałowym pod względem zdrowia 
sposobie życia” — taki miała nosić ty- 


tuł. Miało być to dzieło poświęcone ta- : 


kiej reformie życia i higienie codzien- 
nej, która uwzględniłaby zarówno da- 
ne nauk biologicznych, jak i warunki 
społeczne. Z biegiem czasu doszedł bo- 
wiem Grotjahn do przekonania, że nie 
da się przeprowadzić reformy społecz- 
nej bez reformy życia, podobnie jak 
higiena społeczną nie jest do osiąśnię- 
cia, gdy nie poprzedza jej higiena ín- 
dywidualna. Reforma życia polega nie- 
tylko na życiu zdrowem, ale i na życiu 


- 


prostem. Demokracja współczesna nie- 
stety nie zrozumiała jeszcze, że czło- 
wiek prosty powinien właśnie być re- 
prezentatywnym typem człowieka 
współczesnego. 

Koroną działalności pisarskiej Grot- 
jahna miało być dzieło o „Higienicznem 
państwie przyszłości" — fantazja, mają 
ca być syntezą światopoglądu autora, — 
gdzie zejść się miały dwie zasadnicze 
linje jego życia: socjalistyczna i higie- 
niczna, które łączne i każda z osobna 
służyły jednemu celowi — usunięcie ze 
świata nędzy i niedoli ludzkiej we wszel 
kich ich przejawach. 

„Grotjahn, mówi biograf jego Gott- 
stein, w tak licznych swych dziełach 
stworzył jako pionier nowe pole pracy, 
pogranicze między nauką o gospodar- 
stwie a nauką o zdrowiu, Rozdział ten 
wypełnił on, nietylko przez swe dziełą 
i podręczniki, lecz również przez swą 
działalność profesorską i społeczną. — 
Był on istotnym założycielem i twórcą 
higieny społecznej”. Lekarze, którzy 
tak jak Grotjahn pojmują zadania i obo- 
wiązki medycyny, mogą być istotnie w 
myśl zdania Gladstone'a przewodnika- 
mi narodów, a gdy to zostanie osiągnię 
te, będzie można pomyśleć o „higienicz 
nem państwie przyszłości“. 
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